
Nr. 248. Lwów —  Niedziela dn.a 30 Października. •Rok 1
Dtsi—»nm «w>»« w i t m i r w  Tt -̂iir*-!

Wychodzi w dni powszednia
o godzinie 3 po południu z datą dnia 

następnego.

n u m e iT k o s z t u j e

Lwowie . . . ~ - 
prowincyi . .

4 ct. 
6

Maniera ipnefliM flai po 10 ct 1
Wszelkie „Doniesienia pryw atne" 

jakoto o zaręczynach. ślubnc.h, weselach, 
nabożeństwach żałobnych, pogrzebach, 
Wszelkie nekrologi, opisy uczt i zabaw 
prywatnych, wszelkie reklamy dla ba­
lów, odczytów i koncertów, wszelkie 
spisy składek, doniesienia o zgubach lub 
o znalezionych przedmiotach i t. d. i t  d.

50 centów od wiersza.
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Prauiucrata i nmsyRą pocztową
w kraju i w Austryi miesięczni®

Niemczech „  1
w innych państwach „  2
Za zmianę adresu dopłaca się 20 ct. 

kóiłate należy uiścić równocześnie 
z żądaniem zmiany adresu.

Ceny ogłoszeń: Zwyczajne ogłoszenia 
na czwartej stronicy

Wiersz petitowy albo jego miejsce . . .  10 c l
w ,,Drobnych ogłoszeniach'1 *a każde

słowo tłustym petitem p o .....................f
tłustym garmondem p o ..........................g "

Korespondcncyc prywatne za każde słowo 
tłustym petitem p o ...................................... -  4 n

Nadesłane na trzeciej stronicy:
Ogłoszenia, wiersz petitowy ajbo jego miejsce 80 d  
Reklamy . . . 20 ct. | Nekrologia . . 20 c tReklamy . . . _. . . . ___
Ogłoszenia ,do Przeglądu  przyjmuje „BIURO 
DZIENNIKÓW*1 ul. Karola Ludwika 1. 9.

Ogłoszenia nad przeglądem polityoznym 8 0  c t  
od wiersza. „ - —  —
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Czas odnowić przedpłatą!
W yn osi ona na p ro w in cji : 

m iesięcznie 1 z ł. lO  c t . . 
K w arta ln ie  3  N 3 0  „  
P ółrocznie 6  „ 6 0  „
R ocznie 13 „ 2 0  „

Z a  zm ian ę adresu dopłaca się 2 0  
^tentów.

Przegląd polityczny.
Lwów 29 października.

Jak zwalczać sooyalizm? — nad t«m za­
gadnieniem warto się zastanawiać choćby oo- 
deień i notować wszystkie usiłowania czynione 
w różnych krajaoh. Niedawno zdaliśmy sprawę 
* relaoyi księdza L ’pkego o sposobie, jakiego 
Użyło duchowieństwo nadreńskie i belgijsk e, 
aby zabezpieozyó lud wiejski od zabójczych 
skutków egitaoyi wywrotowej, wiedzę tedy ozy- 
telnioy, że utworz-ne po wsiaoh braotw ko- 
śoieluo-ekonomicznych dało znakomity rezultat. 
Tera* przytoczymy to, no o wsloe z sooyali- 
ttnem pisze w świeżo wydanej książoe nLes so- 
cietes de se c  urs mutuels" gubernator belgij­
skiej prowinoyi Haimut p. Baul de Sart. Au­
tor jest wielkim zwolennikiem robotniozyoh 
stowarzyszeń wzajemnej pomooy, potworzonych 
sr Belgii na mooy ustawy z roku 1894. Udo­
wadnia on cyframi i fiktami z iyoia krajowe­
go, te sooyalizm. który tak gwałtownie wstrzą­
sał Belgią, iż omal nie doprowadził jej do anar­
chii, pooząt upadać i straoił swe ostrze, odkąd 
Rozwinęły się stowarzyszenia wzajemnej pomo­
cy. Reoz naturalna, ie  same one nie tworzą 
całkowitego lekarstwa na sooyalizm; potrzeba 
fcszoze zmienić wiele w stosunkach fabrycz­
nych i w ogóle w warunkach praoy; ale w 
każdym razie te stowarzyszenia sprawiły wiele 
dobrego. Rozpadają się one na rożne oddziały; 
jeden zajmuje się dostarczaniem taniej a dobrej 
żywności, drugi udziela pożyozek do wysokości 
300 franków na 1 */»% P « y  amortyzacyi dwu 
lub trzyletniej ratami tygodniowymi, trzeoi 
Udziela jeszoze tańszych zasiłków w razie cho­
roby robotnika lub śmierci kogoś z jego rodzi­
ny, ozwarty jest zwyczajną asekuracją na wy­
padek kaleotwa lub zgonu — i t. d. Wszystkie 
te oddziały tworzą w gruncie rzeosy jedno sto­
warzyszenie, obejmujące pewien okrąg, a roz­
dziela się ono na departamenty tylko dla lep­
szego zarządu. Dozwolona jest reasekuraoya 
Rząd uwalnia stowarzyszenia od podatku stem­
plowego i opłaty pocztowego porta, daje w ra­
zie potrzeby pożyczki z fanduszów państwo­
wych i prowadzi nadzór, wykonywany w każdym 
okręgu przez dwóoh senatorów, dwóch deputo- 
Wanyob, delegata ministeryum robót publice- 
Łyoh i delegata państwowej kasy oszozędnośoi. 
Pięciu członków rady nadzorczej wybierają sto­
warzyszeni. Fakta dowodzą, że robotnik, który 
się stał oiłonkiem stowarzyszenia, zwolna ooraz 
bardziej odsuwa się od sooyalizmu.

Ciekawy jest podany przez autora szkic 
historyozny tych stowarzyszeń, ponieważ 
tego szkicu wynika, że liberalizm jest wrogiem 
Wszelkiej asooyaoyi robotniozej. Pragnie on, 
aby robotnioy ohodzili samopas, tworzyli w ra- 
aie potrzeby tłum, ale nigdy nie tworzyli ża­
dnej organizaoyi, mającej ekonomiczny interes 
W utrzymywaniu spokoju i ładu. Wszelka re- 
Woluoya jest także wrogiem stowarzyszeń ro­
botniczych, oozywiśoie ekonomicznych. Takie 
stowarzyszenia powstały we Franoyi już w 
Wieku XVI. W  Paryżu istniało braotwo eto- 
lartkie imienia św. Anny, która rozwijało się 
tak pięknie, że w r. 1694 powstało już kilka­
dziesiąt takieh związków; w samej ttolioy było 
ich trzynaście. „Chociaż te związki — pisze 
autor — miały, charakter konserwatywny, bo
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też inaczej byó nie mogło, skoro szło o utrzy­
manie ozegoś, a nie o burzenie, to jednak one 
znakomioie się przyczyniły do postępu tak w 
rcsmiosłaoh, jak w warunkach praoy." Przed 
wielką rewoluoyą było we Franoyi 137 stowa­
rzyszeń robotnioayoh wzajemnej pomooy, liozą- 
oyoh razem 70 350 ozłonków. Rewoluoyą wszyst­
kie je zmiotła, fundusze gdzieś przepadły. Do­
piero w r. 1849 zaozynają znowu powstawać 
takie związki, lecz panujący wszechwładnie li­
beralizm stawia im ogromne trudności, któryoh 
we Franoyi dotąd nie przełamano. Trsdnośoi 
te są natury fiskalnej i jurydycznej, a więo 
ukryte tak zręcznie, ie  nie kompromitując li­
berałów w oozaoh robotników, hamują jednak 
rozwój stowarzyszeń. Tak n&przykład w Baigu 
liberalny gabinet F.ereOrtana, rządząoy lat 
kilkanaście bez przerwy, musiał, ulegając na- 
oiskowi opinii publicznej, wnieść do parlamentu 
projekt normalnego statutu robotniozyoh sto­
warzyszeń wzajemnej pomooy, ale w tym sta­
tucie umieścił takie postanowienia: każdy no­
wy związek musi otrzymać konoesyę rządową 
i wykazać, że posiada majątek wartośoi naj­
mniej 5 tysięcy franków; musi prowadzić 
księgi przez egzaminowanego przez rząd bu- 
ohalcera; nie ma prawa przyjmować zapisów 
większych, niż 5.000 franków ; nie posiada pra­
wa „osoby moralnej"; nie meże prowadzić pro­
cesów sądowyoh o zwrot pożyozek prz«d sąda­
mi drugiej i trzeoiej instanoyi, leoz wolno mu 
tylko proofsować się przed sędziami pokoju, 
któryoh kompetenoya końozy się w sprawaoh
0 kwoty większe, niż 300 franków; poźyozki 
robotnikom mogą byó udzielane do wysokcśoi 
1000 franków. Na mooy takich statutów po­
wstało od 1887 do 1894 związków 13, lioząoyoh 
razem 41690 ozłonków. Skutek społeozny był 
oozywiśoie bardzo nikły. Powstała wprawdzie 
warstewka spokojnyoh robotników, któryoh je­
dnak ogół robotniczy przezwał szydersko „ary­
stokratami", ale sooyaiizm nie znalazł żadnej 
tamy. Dopiero katolioko-konserwatywny gabi­
net Baernaerta postanowił usunąć z normalne­
go statutu wszystkie przepisy, wstrzymująoe 
powstawanie i rozwój st iwa^zygzeń, ale libera- i 
Iowie podnieśli taką burzę, że przy pom ooy. 
agitatorów sooyalistyozuyoh zdołali obalić ga­
binet Baernaerta. Zaledwie w oztery lata po­
tem, mianowioie w r. 1894 gabinet Smeta prze- i 
prowadził reformę statutów, zamierzoną przez 
Baernaerta. We dwa lata potem było już w 
B e lg i 756 stowarzyszeń, lioząoyoh razem
415909 członków. R ia l ani razu me potrzebo­
wał zasilać kas wzajemnej pomooy, procesów 
prawie nie ma i sooyalizm wśród ozłonków 
stowarzyszeń robotniozyoh straoił swój impet
1 swe rewoluoyjne znamię. —  Jest to resuitat 
godny nwagi.

Sprawa dreyf lisowska nie mogła być za­
żegnana, chooiaż upadł brissonowski „gabinet 
rewizji". Kwestya już się znaj łowiła na inde­
ksie rozpraw trybunału kasacyjnego — i oo- 
foąó jej nie było sposobu bez wytworzenia 
przekonania, że jest to sprawa polityczna, a 
nie sądowa, jaką bodaj pozornie być powinna. 
Wszysoy wybitni parlamentarzyści, któryoh p. 
Faure powoływał do narady po ustąpieniu 
Brissons, oświzdozyh zgodnie, że n kt się nie 
zdecyduje stanąć u steru z obowiązkiem stłu­
mienia sprawy Dreyfasa, każdy zażąda pierwej 
uchwały trybunału kasaoyjaego, który ma 
orzeo, ozy znane fałszerstwo Henry’ego i po­
dejrzenie, że „bordereau" pisane było nie przez 
Dreyfusa, laoz przez Esterhazy’ego jest dosta- 
teoznym powodem do rewizji prooesu- Dopiero 
po nohwale trybunału, a także po załatwieniu 
sporu a Anglią o Faszodę a więo wtedy, gdy 
teren będzie oczyszczony ze śmieoi, jakich na­
robił nieudolny gabines radykałów, powstanie 
możność sformowania nowego gabinetu. Spra­
wa o Faszodę lada dzioń się skońozy ustęp­

stwem Franoyi; tak przynajmniej zapewniają 
doniesienia z Anglii, wedle któryoh dyploma- 
oya paryska zgadza się odwołać majora Mar­
chanda, lecz się domaga dla swyoh kupców 
wolnej żeglugi po Nilu i wodach łąoząoyoh go 
z rzeką Eongo. Na to Anglia przystanie bez 
trudu, ponieważ wogóle hołduje wolnemu han­
dlowi, ale to ustępstwo zawsze będzie wyglą­
dało na sukoes dyplomacji francuskiej. Co zaś 
do sprawy dreyfasowekiei, to podobno z razu 
chciano użyć takiego sposobu przeprowadzenia 
rewizyi, aby nie narazi, interesów państwo­
wych, nie obrazić wojski* J równocześnie zado­
wolić zwolenników rewizji. Trybunał kasacyj­
ny może tylko orzeo, że trzeba przeprowadzić 
prooes powtórnie, ale nie może podyktować 
sposobu, jak to się stłó powinno O iót propo­
nowali-, aby sekretne akt* pozostały w taje­
mnicy dla publiczności. Iłrisson chciał, aby ca­
ły proces odbył się jawme. Na to właśnie li- 
otyli zwolennioy rewizyi, spodziewając s:ę za­
pewne nie bez poditawy, ie  nastąpi raozej 
uwolnienie Dreyfasa, aniżeli wydanie tajnych 
aktów na łup powjzeohuej oiakawości. Byłoby 
więo dla niob zawodem, gdyby zgodzono się 
na ów pomysł dopu«ozenia do rewizyi proce 
su, ale z wycofaniem niektórych aktów z roz­
prawy jawnej. Jednakie - po króckim namyśle 
uznano ten pomysł za zły, ponieważ nie ulega 
wątpliwośoi, ie  po takiej rewizyi nie ustałaby 
kampania dreyfasowców, która i bea tego już 
oztery lata zakłóoa stosunki francuskie. Zi ta­
kiego położenia jest tylko jedno heroiozne 
wyjśoie : kapitulaoya przed dreyfasisfcami.
I o to trybunał kasaoyjay podobno , orzeknie, 
że nie potrzeba żadnej rewizyi, ponieważ Drey

rzy się po za koła osób, które zetknęły się bez­
pośrednio z pierwszą ofiarą dżumy. Także pp. 
Fournier, Jarosiewicz, Daszyński, Chiari i Wra- 
betz, którzy odpowiadali na płytkie wynurze­
nia antisemitów, nie podnieśli dyskusyi na 
znaoznie wyższy poziom. Jako jedyny pozyty­
w y  j®j rezultat możnaby uważać skonstatowa­
nie nieznośayoh stosunków w głównvm szpi­
talu. O tsm jednak rozprawiano w parlamen­
cie już od 10 lat. Od dawna konieczność wy­
budowania nowego szpitala jest tutaj powsze­
chnie uznaną. Minister Madeyski zajmował się 
g  iriiwie tą sprawą. . Takto pod tym względem j 
wczorajsza dyskusya nie dostarczyła żadnych’ 
nowych argumentów. Fakt, że w tyoh rozpra­
wach nie brał udziału ani jeden poseł prawi- 
oy, potwierdza wozorajsze nasze uwagi o jało- 
wośoi podobnych dyskusyi. - -

Dywersya wielkich właśoioieli wiernokon- 
stytuoyjnyoh i grupy Mauthnera w głosowaniu 
nad wnioskiem Mengera w komisyi ugodowej, 
rozbiła organizaoyę lewicy. Klub niemiecko- 
narodowy odwołał swyoh delegatów ze wspól­
nej konferenoyi. - Za tym przykładem poszła 
frakcja Luegera. Cjśronniotwo postępowe > U- 
chwaliło rezoluoyę, wypowiadająoą żyozenie, 
aby pomimo rozbicia wspólnej konfereneyi, 
nie ustał związek stronnictw opozyoyjayoh. 
Klub wielkioL właśoioieli wiernokonstytncyj- 
nyoh wyjaśnia dziś ewe zaohowanie się w 
Al. W. lagblatt przypominając, że od samego 
początku nie dążył do udaremnienia wszelkiej 
ugody z Węgrami, leoz <do naprawienia pro­
jektów ugodowych. - Naprawdę zaznaczył się 
ponownie naturalny antagonizm pomiędzy klu 
becu niemieoko-narodowym i chrześoijańsko-

fus nie popełnił ozynu, za który go skazano, socyalnym z jednej strony, a trzema frakeya-
a że nie popełnił, tego dowodzi fakt, iż „petit 
bleuu, to jest pneumatyosną kartkę korespon­
dencyjną ze słowami napisanemi wrzekomo 
prze* włoskiego pełnomocnika wojskowego 
Panizzardiego do niemieckiego pełnomocnika 
Sohwarekoppeua: „Ta kanalia D a sfałszował 
Henry, i że „bordereau14 prawdopodobnie pisał 
Esterhazy. Saoro te dwa dowody winy odpa­
dają, to i winy nie ma, a więo można bez po­
nownego procesu uwolnić Dreyfasa. Podobno 
tak się stanie. Muiejsza o to, ozy to będzie 
zupełnie zgodne ze sprawiedliwością: Fr&noya 
pc z będzie się tej okropnej zmory, republika 
ocalej**, — ozy tylko na długo ?
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pyskusya ij dżumie. L
Piszą nam z Wiednia, 23 października :
Jak przewidywaliśmy, wozorajsza dysku- 

sya parlamentarna o dżumie okazała się oo 
najmniej zbyteozną pogadanką de omnibus re­
bus et de quibusdem alus. Wprawdzie mini­
ster oświeoonia hr. Bylandt i referent sanitar­
ny w ministeryum spraw wewnętrznyoh dr. 
Easy wygłosili bardzo oiekawe mowy. Ale 
główne zasady krótko i węzłowato był nakre­
ślił prezes gabinetu w swej odpowiedzi na in- 
terpelaoyę (dregoi.gs, szozegóły zaś, któremi 
wczoraj minister oświeoeaia i dr. Eusy wypeł-

mi, które aż do roku 1896 tworzyły tak zwa­
ną „zjednoozoną lewioę". Dwa pierwsze klu­
by obejmują żywioły stanowczo radykalne. 
Trzy inne frakoye składają się z żywiołów li­
beralnych mniej więoej umiarkowanych. Jedy­
nie rozporządzenia językowe sprowadziły sztu- 
ozny związek tyoh dwóoh wrogioh obozów. 
Mądra polityka powinna dążyć przedewszyst- 
kiem do rozsadzenia tego związku i wyzyskać 
należyoie symptomata tego pomyślnego zwrotu. 
Także klub młodoozeski i katolioka frakoya 
ludowa ogłaszają dziś rezoluoyę. Uohwała ka­
tolickiej frakoyi ludowej brzmi ogólnikowo. 
Można z ttiej wyczytać najsprzeczniejsze rze- 
ozy. Rezoluoya klubu młodoozeskiego staje 
wyraź oie na stanowisku — postulatowem! Do- 

szczególnej harmonii i ścisłości organi-wo

 ____ ________ ___ _____ pny Lloyda peszteńskiego nakreśla zasady, któ
nili te kadry, me były nowe, leoz powszechnie | re niezawodnie baron Bauffy wygłosi, odpo

 A _ l . ■iJUzaoyi praTTłuy*'. 
rezoluoyaoh. Raozej jedna, jak draga frakoya 
staje pod hasłem: „fara dase" *).

V7 numerze 136 Przeglądu pod napisem 
„Słoweńsko-ohorwaokie fantazje", objaśniliśmy 
rezoluoye zjazdu radykałów ohorwaokioh i nie­
których posłów słoweńskich, który się odbył 
w Saeaku (Tersato) w pobliżu Rieki. Sprawa 
ta dostąpiła już echa w sejmie węgierskim. 
Przedwozoraj Polonyi wniósł interpelaoyę z 
powodu tego zjazdu. Wczorajszy artykuł wstę-

bm. załączone w kopii przy niniej’szem zaprze­
czenie. Do tej pory jednak raprzsczenie w po- 
mienionej gazeoie zamieszczone nie zostało. W  
obeo tego zwracam się do Szanownego Pana z 
prośbą o wydrukowanie w dzienniku Pańskim 
załączonego wyjaśnienia- Prosrę przyjąć zape­
wnienie zupełnego mego szacunku.

Kanonik A Karai. 
Eopia posłanego do Swieta zaprzeczenia 

brzmi:
Panie Redaktorze!

Z polecenia tełssewkiego r^ymsiro-trato- 
iickiego biskupa PalJnloua upra-zam Pana na 
zasadzie ustawy oenzuralnej, o zamieszczenie w 
najbliższym numerze Pańskiego pisma następu* 
jąoego zaprzeczenia:

Z pośród przytoczonych w koresponden­
c j i  z Eowna w Nrze 247 Swiela wiadomości o 
sprawie jednego z wikarynszów - przy kościele 
św. Trójcy w Eownie X .  Bilakiewicza i opinii 
z tego powodu wypowiedzianych w artykule, 
wydrukowanym w tym samym numerze, praw­
dą jest tylko to, iż X .  Bilakiewicz, uniósłszy 
się zbyteozną gorliwością w staraniu o popra­
wę swoioh moralnie upadły ih porłfun, pozwo­
lił sobie, niestety, idąo za - głosem fałszywego 
przekonania, na stosowanie wzzlędem osób 
szozególnie zepsutych, niedczwolonyoh i zupeł­
nego potępienia godayoh środków kary '; fizy­
cznej. , < -

Reszta opowiedziany oh w korespondencyi 
rzeczy, a mianowioie o mękach na podobień­
stwo inkwizyoyi średniowiecznej urządzanych, 
o motywach polityoznyoh, . jakie rzekomo ks. 
Bilakiewiozem kierowały, o prześladowaniu 
przezeń parafian nie za iyoia niemoralne, ais 
za ich jakoby związki z Rosyanzmi i prawo­
sławnymi. o ogniem ziejącym dyable, o ofia­
rach ks. Bilakiewioza rzekowo osiwiałych, albo 
obłąkanyoh od mąk — dalej o jakiejś agitaoyi 
katolickiej, oraz o intrygach w oelu wybawia­
nia ks. Bilakiewioza. o włożenia przez ludność 
katolicką żałoby w Eownie i pośoie — wszystko 
to jest poprostu wymysłem. -

• Niezgodne są również z prawdą wypowie­
dziane z powoda tej sprawy w artykule twier­
dzenia, uogólniają ie ten pojedyńozy, wyjątkowy 
wypadek, a prowadzące do wnio.ku, że podo­
bne ozyny popełniane były także przez innyoh 
księży w innyoh, niewymienionyoh kośoiołaoh; 
nieprawdziwe® jest również twierdzenie, jako­
by bezprawne postępki ks. Bilakiewioza były 
wiadoma władzy dytoezyalnej i przez nią były 
pochwalane i tolerowane. Twierdzenia te są

y -J  ■a—, ■.j. _ ^  -o- Vi

znane z różnych publikacyi tutejszych czaso 
pism medyoanyoh, względnie z wynurzeń leka­
rzy. Antysemitom O-reg^ngowi, Schneiderowi i 
Steinerowi ohodzilo jedynie o pretekst do hecy 
przeciwko żydom, a może jeszcze więoej o spo­
sobność dokuczenia radcy Nothnaglowi, który 
wprawdcie nie jest żydem, ale umiai na siebie 
ściągnąć namiętną menawiśó tyoh panów. Osta­
tecznie dr. Lueger jako mówca jeneralny usi­
łował nieco złagodzić wrażenie wynurzeń swyoh 
„przyjaciół politycznych*, chociaż ta&że dopu­
ścił się wielkiej przen&dy, twierdząc, że liczne 
rodziny ze straohu przed dzuaią opuszozają 
Wiedeń. Straoh ten istniał tylko w pierwszych *) Włoskie hasło rewolaoyjue * r. 1848, ma 
dniaoh, ale obeonie stanowczo przeważa tutaj jące oznaczać, że Włochy same, bez niczyjej pomo- 
zdanie, że zaraza w żadnym razie nie rozeze^jcy, wywalczą sobie niepodległość.

wiadająo na interpela^yęPolonyiego.

W sprawie X. Bilakiewicza.
W  numerze 277 Syna Utie czestiua z dnia 

25 bm. znajdujemy list, z polecenia biskupa 
kowieńskiego X . Paiiuloaa wystosowany do 
redaktora tego pisma praez sekretarza X  kan. 
Earasia. List brzmi, jak następuje:

Wielce Szanowny Panie Redaktorze 1 
Do radakcyi gazaiy tiwiet, % powoda arty* 

kuła o X , Biiakiowioau, wysłałem w dniu 8

- I I .
wioz zaajdijs się obeonie w rękaoh sądu, który 
nie omieszka wyjaśnić prawdtiwago oharakteru 
i znaczenia tej smutnej sprawy, fałszywa zaś 
wieśoi i dowolne uogólnienia, wątpić należy, 
ozy mogą przyczynić się do tego 1

Pozwalam sobie mieć nadzieję, że wszyst­
kie gazety, które powtórzyły wiadomości 
Swieta o tej sprawie w poozuoiu bezitronucśoi, 
nie odmówią zamieszozenia niniejszego z woli 
władzy dyeoezyalnej wystosowanego wyja­
śnienia.

Sakretarz telszewskiego rzymsko-kat oli- 
okiego biskupa kanonik Karai.

Co i o czem piszą.
Cza» zamieścił doskonały list ze wsi o nę­

dzy Indu w G-olioyi, w którym autor zwraoa 
przedewszystkiem uwagę ogóła na dwie legen­
dy, jakie od dinissego osasu krążą w na­
szym kraju, a które żadnej nie mają pod­
stawy. Jedaa przedstawia w jaskrawyoh btr- 
waoh i prsesadnyoh ksata taoh wzmagająoą się 
nędzę ludu wiejskiego — druga opowiada dz - 
wne historye, wysnute z urojenia, o jakiohś 
krzywdach, aoiskn i poniewierania warstw lo­
dowych przez w yżnę warstwy społeozeństwa 
wiejskiego. Autor nie przeozy, że 6 -alioya na-

DOBRE ZIARNO.
P O W I E Ś Ć

pr«N
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(Oiąg dalszy).
V.

Niefortunną powierzobowDośoią obdarzyła 
itrznośó wohodząoyoh właśnie do salonu 

ks. Trockich tak podobnych do siebie jak 
ie krople wody, oo tylko rodzeństwu bez 
esznośoi uohodzi. Oboje mali) meforemme 
dowani, wielkie mieli głowy, krótkie aogi, 
&dą oerę a płowo-tiwe włosy. Różnili rnę 
to oczami a raozej ioh barwą, bo znowu 
n m  dobry i poozoiwy wyraz lśnił tak w 

iyob oozaoh księżnej jak w czarnych żrem- 
h jej męża. Jeżeli jednak na pierwszy rzut 

widok tej pary wywoływał złośliwy 
aieoh na usta, tłumiła go choćby przelotna 
ijomośó tyoh aaonyoh, nad nikogo się nie 
wyższającyeh i nikim nie gordząoych ludzi, 
iwna już zamieszkali w Z . ; bezdzietni i nie* 
iadająoy bliższej rodziny, ks. Troooy poozu- 
li się do pewnych obowiązków względem 
jszkańoów tego miasta. Dla ubogioh i nie- 
zęśliwyoh nie szczędzili hojnej jałmużny, 
nooy i pociechy; znajomych i przyjaoiól 
[tnie gromadzili w swym domu, przyjmując 
i zbytku wprawdzie, choć na przepych na- 
t stać ich było, ale z serdeosną gośoinncśoią, 
ra razy w tygodniu otwierały się iah salony 

całego zebranego w Z towarzystwa a 
zególnie d a  młodego świata, oiesząuego się 
slką sympatyą starzejąoej się pary.

W parę dni po rczmowie Izy z Laurą a 
osasn której nie spotkały się jeszoze, odby­

wał się u Trookioh tygodniowy tańcująoy wie- 
ozór. Przybyła nsń i Iza, której mąż dbał nie- 
styobanie o jej dobre stosunki z Trookimi. 
Zaledwo nawiązane, śoieśoiły się pręlko tern 
łatwiej, że Troooy i Iza symatyzowali z sobą 
bardzo szczerze i oenili się wzajemnie. Pani 
Iinieka nie byłaby kobietą gdyby od ohwiii 
uozynionyoh jej przez braeuwę zwierzeń myśl 
jej często nie powraoała do nich i nie obudziła 
w niej oiekawośoi wiedzenia jak się zakońozył 
oiohy dramat iyoia Laury. Postanowiła nigdy 
jej o to nie pytać, nigdy najlżejszą wzmianką 
nie przypomnieć jej tej rozmowy, wiedząo żs 
zwierzenie wtedy tylko nie boli gdy odbiera* 
jąoa je osoba osłoni go szatą zapomnienia. — 
Mimo to, oałe urywki z tej rozmowy powra- 
oały i®j oo ohwila na myśl i oo oh wiła sta­
wiała sobie pytanie, kto był ten tak gorąoo 
przez Laurę ukoohany ? Dziwnem się jej zda­
wało że ozłowiek zdolny obudzić tyle prawdzi­
wej miłości nie zwróoił jej uwagi, nie wyróżnił 
się z reszty towarzystwa, to też siedząo na je­
dnej z kanapek ̂ ustawionych w zaokrągleniu o- 
gromcej balowej sali paiaou Trookioh, pierwszy 
raz mołe z rzeozywistą ciekawością przyglą­
dała się wohodząoym mężozyzaom. Zaglądali 
tam ojoowie tańoząoyoh córek, mę łowię flirtu- 
jąoyoh i  n, wreszcie zwykli danserzy na pra­
wdę tańcami i ioh porządkiem zajęoi, ale w 
tyoh przedstawicielach traeoh niemal genera- 
cyi nie mogła dopatrzeć żadnego któryby na 
bdiatera tej tragioznej miłości wyglądał. Zda­
wało się jej że musi on byó konieoame innym, 
odrębnym od tyoh wszystkioh zwyczajnych 
ludzi przesuwająoyoh się praed jej oozyma. — 
Nie zdawała sobie z tego sprawy ie  mnym, 
odrębnym niezwyczajnym jest niemal każdy 
człowiek dla koohająoej kobiety. Poczęła my­
ślą przebiegać wszystkie widziane dotąd twa­
rze i zadumała się nagle. Stanęła jej bowiem

w myśli twarz Witolda - G. i przypomniała so­
bie że często widywała go przy Laurze, nie- 
dalej jak zeszłego wtorku u Trookioh, ale że 
na zbliżenie się tyoh dwojga ludzi mezwracała 
dotąd uwagi- Przypomniała sobie dalej Ż9 kie­
dy, w ten właśnie wtorek opuszozająo salę 
balową przechodziła koło nioh, La ara rzuoiła 
jej serdeczne — Bon soir petite H rmine, a ona 
zwróoiwszy się w ioh stronę spotkała się z ż y -  
ozliwie patrzą ym i na n ą oczyma tej pary, 
i przyjtziem im ~ odpowiedzi*!* skinie­
niem. Znała wprawdaie nazwisko towarzysza 
Laury, ale więoej mo o nim nie wiedziała. 
B /w ał u niej rzadko, w ogóle bywał me wieie 
i nie miała nigdy sposobnośoi powiedzenia mu 
lub usłyszenia od niego czego innego, jak zwy­
czajnej powitalnej ■ lub pożegnalnej formułai. 
Nawet głos jego nie utkwił w jej pamięci, za­
pamiętała tylko smutny wyraz jego popiela- 
tyoh oozu i mimowolnym ruohem zwróoiła 
głowę ku kanapce na której przed tygodniem 
oboje z Laurą siedzieli- Na tern samem miejsou 
siedział ten sam mężczyzna tylko siedział sam 
i niedbale oparty o poręoz kanapki patrzył 
przed siebie wejrzeniem, o którem na pierwszy 
rzut oka wiedzieć można było, że nie widzi 
tego na oo patrzy. Był to smukły ssatyn lat 
trzydziestu najwyżej o pięknej twarzy, z mło­
docianym wyrazem, o pięknie wykrojonych 
ustaoh, o smutnyoh, teraz nawet dziwnie po­
nuro patrząoyoh oozaoh. Jeżeli Laura wyspo­
wiadała się już przed nim z swej przeszłości, 
ozyi to możliwe by on tu tak obojętnie sie­
dział, ani rucham żadnym, ani spojrzeniem nie 
zdradzająo najmniejszego niepokoju, w jaki by 
go wprawić musiało lada ohwila możliwe wej- 
ś ie jej do sali balowej ? Jeżeli to on, a Laura 
wytrwała w postanowieniu, oóż on tu robił ?— 
powtórzyła w myśli, — Czyż to być mogło, 
by wyznanie które łamało żyoie i serce bie­

dnej kobiety, tak małe na nim zrobiło wraże- 
nie że nie potrzebował nawet nio zmienić w ! 
zwykłym trybie swego życia ?

W tej ohwiii, młodzienieo nie wiedząo o 
tam, że jest tak uważnie obserwowany, zwróoił 
smutne oczy na puste miejsoe koło siebie i 
błysnęło w nioh nagle 'tyle zawiści ile żalu, 
brwi ściągnęły się żywo, jakiś kuroz wykrzy­
wił całą twarz, przeoinająo szeroką bruzdą czo­
ło. któro parę razy gwałtownym ruohem prze­
tarł ręką. Zerwał się z miejsca a spostrzegłszy 
Itę, zawahał się w pierwszej ohwiii, jakby 
ohuiął powitania z nią uniknąć, ale w mgnieniu 
oka zmienił widooznie postanowienie i zrobił 
parę kroków w jej kierunku.

— Czy mogę liozyć na pana, panie W itol­
dzie, jutro u siebie? — zastępując mu drogę, 
zapytała, zaróżowiona tańcem, mioda blondyn­
ka o ptasim wyglądzie i cieniutkim głosie.

— Niestety, me, pani — odrzekł zagadnięty 
—  wyjeżdżam tej nooy.

— Jakto? Dzisiaj przed końcem karnawału? 
Szkoda 1 — A sama me wiem dlaczego szkoda, 
bo właśoiwie oo my z pana mamy za pożytek? 
nie tańozy pan z nikim, nie rozmawia, ohybi — 
dodała, patrząo mu impertynenoko w oazy — 
ohyba z Laurą 1 —- i rzuciwszy tyoh słów kil­
ka, frunęła dalej.

L a  słyszała tę rozmowę i zauważyła, że 
wymówione imię odbiło się lekką bladośoią na 
twarzy Witolda.

Ó-dy ją przywitał i zapytał, ozy wolno u- 
siąśó koło mej, bardzo łagoduem wejrzeniem i 
ruchem wskazała mu miejsoe obok siebie. Po 
dłuższej obserwaoyi sądziła go jut inaczej i nie 
wątpiła, że cierpi, że jest bardzo nieszczęśliwy, 
że nie przyszedł tutaj z przyzwyczajenia czy 
ooojętnośoi, ale że może przyszedł szukać 
wspomnienia ohwil lepszyoh, odblasku ozaru 
■zosęśoia minionego. I wdmęozną mu była za

to oierpienie, jako za winny hołd złożony bar­
dziej oierpiąoej, a n.eobeonej.

— Pan wyjeżdża ? — zaczęła Iza.
— Tak, pani, a nie mogąo się doczekać go­

dziny pooiągu — przyszedłem tutaj, aby ten 
długi ozas skróoió.

— Tak panu pilno nas opuśoió? — niepo- 
ohlebne to dla Z  i jego mieszkańsów. —

Ale zestawię ioh bardzo obojętnymi, zre­
sztą w mojej ohęoi znalezienia się jak najprę­
dzej i jak najdalej stąd jest zarazem tyle ohęai 
znalezienia się daleko od siebie, że tsn pośpieoh 
mnie satnemu najmniej pochlebia. —  '

— Więo pan sądzi, ie  zmiana miejsoa i od­
dalenie potrafi oderwać i oddalić człowieka 
od samego siebie ? Wszak to, oo mamy naj­
bliższego sobie, ozy to ból, ozy szozęśoie jest 
z nami tak zroełe, ie  jak oień własny nam to­
warzyszy. ’

— Mówi pani z tokiem przekonaniem, jak 
żeby pani wiedziała, oo jest ból.

— A  nie wiedziała, oo szozęśoie? — dokoń­
czyła Iza.

— Jak gdyby pani —  o;ągnąl dalej —  była 
zmnszoną kiedy uoiekoć przed nim.

— Wiem, oo to ból, ale widząo, ozem jest. 
nie noiekołam przed nim nigdy.
• — To zależy od natury bólu, są cierpienia, 

katusze niemal, którym poddanie się i znosze­
nie ioh jest niegodne człowieka, takie trzeba 
z siebie zrzuoió w to błoto, z którego po­
wstają.

Mówił przyoiszonym leoz namiętnym gło­
sem, w którym drgało więoej nienawiśoi, obrzy­
dzenia, wstrętu, niż łaln- Iza odozuta to tak 
boleśnie za Li.urę i umilkła.

• (Ciąg dalszy nastąpi).
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leży obecnie do najubożsiych krajów w Euro 
wia (głównie dlatego, że pozostaje wciąż w sta- 
dynm pierwotnej i jednostronnej produkoyi 
rolnioaej) — ale dowodzi, ż© oierpią z tego po­
woda wszystkie warstwy naszego społeczeństwa, 
a nie tylko sam lad. W  biednie i w kłopotach 
oogrążona jest znaczna oięśó większej i osła 
średnia własność grantowa; w biedzie i wkło* 
polach anajdują się średnie i niśsze warstwy 
mieszkańców^miast. Jakkolwiek po paszkwilu 
^Nędza w Galicji*, rzuconym przed dziesięciu 
laty przez p. Szozepanowskiego na nasze spo* 
łeozeńetwo, posypało się mnóstwo broszur i ar­
tykułów, biorąoyeh lud w obronę, to przecież 
wiadomą jest rzeczą, że stosunkowo stci on bardzo 
dobrze. Nie mówi ju i autor o losie fornali dwor­
skich, gdy* dyskusya jaka się wywiązała w 
dziennikach z powodu artykułu p. Pazyny do­
wiodła i* są oni lepiej sytuowani, ni* n. p. 
drobni właściciele ziemscy, śe wyglądają do­
brze, są silni i lepiej odśywiani ni* samodziel­
ni gospodarze na swych zagrodach, ale wyka­
zuje, śe na ogół biorąc nie ma między ludem 
takiej nędzy, o jakiej niektórzy rozpowiadają. 
Dość naprzykład spojrzeć na dziatwę lub pa- 
robozaków naszyoh górali, którzy wyrośli na 
żurze i placku owsianym i porównać ich zwin­
ność, siłę, rumiane oblicza i jędrne ciało, z 
młodzieńcami i dziatwą wyższyoh stanów, wy- 
karmionych niby staranniej, aby się przekonać 
źs tak *ie nie jest. Zresztą ohoó nasz lud od­
żywia się (zwłaszcza na Rusi) nieodpowiednio, 
to ozyni to nie tyle z konieczności ile z przy­
zwyczajenia. Wszakże gdy skutkiem synodu 
uniokiego we Lwowie, którego orzeozenia po­
twierdził Ezym niedawno — uohylono zbyt 
surowe posty, powtarzające się cztery razy do 
roku, lud mimo zachęty duchowieństwa do 
tych zwolnień zastosować się nie chciał, bo do 
postów nawykł; woli on mało robić 
i mało jeść. W  końcu pisze autor owego 
artykułu tak :

Nie mam pod ręką dat statystycznych, sie­
dząc na wsi, ale znam lud masz w różnych okoli­
cach kraju. Nikt nie powie, aby lud podolski miał 
brak ehleba. Znany jest dobrobyt włościan w oko­
licach Przemyśla, Jarosławia i Rzeszowa, Od Sano­
ka, Krosna, Jasła, po Gorlice rozciąga się okolica 
naftodajna, a tam miliony krajowych i obcych 
przedsiębiorców spłynęły pomiędzy zarobników gór­
niczych, przypływają także krocie z Ameryki. Tam 
włościanin nie tylko setkę, ale tysiączkę często po 
każe, a znam wypadek, że jedna gmina złożjła kil­
kadziesiąt tysięcy zadatku w zamiarze kupienia dóbr 
od rządu, Z pod Mielca, Tarnobrzegu, Rozwadowa, 
gospodarze chętnie puszczają się w dalsze strony, 
aby kupować folwarki na podział. — W Tarnow- 
skiem, Bocheńskiem, Brzeskiem, Dąbrowskiem, a na­
wet w Limanowskiem i Nowotarskiem, parcelowane 
wsie znajdują łatwo nabywców wśród włościan. — 
W  Wado wiekiem i Bialskiem czynsze gruntów, wy­
dzierżawionych włościanom, do wygórowanych do- 
ohodzą eon.

Zapewne są okolice uboższe, górzyste lab pia­
szczysto, gdzie za każdym rokiem nieurodzaju po­
wraca głód. — Wszędzie zaś jest gęsta ludnośó 
agrarna, liczniejsza ni* w jakimkolwiek kraju; nad 
rost ten ciągle się wzmagający w braku fabryk i 
przemysłu, powoduje owe gminoruchy, bądź to emi- 
gracyj zamorskich, bądź to chodzenia za zarobkiem 
na Szląak, do Pesztu, do Niemiec i do Danii. Przy­
znaję ujemne i greżue strony tego przepływu lud­
ności, nie przeczę niebezpieczeństwu zbytniego roz­
drobnienia ziemi na zagony, przyznaję wyzysk ży­
wiołu, który wódką i kredytem niszczy ludnośó 
wiejską, jak podkopuje znów kredytem i monopo­
lem ł>J*JQ<UoWVTn tBiętrKm Tri*uraa&ó* -i

Z tego jednak pospiesznego przeglądu różnych 
okolic kraju wynika wniosek, że owa straszna nę­
dza ludu wiejskiego w połowie jest legendą, że od 
niej znaczna ozęśó kraju jest wolną. Gdybyśmy ści­
śle oznaczyli granice okolic uboższych i zamożniej­
szych, i zakreślili mapę. ruchu ludowego, dosziiby- 
śmy do bardzo dziwnych ebaerwacyj, a mianowicie 
okazałoby się, że zarówno emigraoya zaatlantycka, 
jak ruch ludowy objawiający się na wiecach i w za­
burzeniach, jakie były ich następstwem, szerzyły 
się nie w uboższych, lecz właśnie wśród bogatszych 
okolic.

Jaki stąd wniosek ? Oto ten, że zarówno ajenci 
amerykańskiej emigracyi, jak ajenci ruchu ludowego, 
nie szukają biednej ludności, aby jej przynieść ulgę 
lub pocieszenie, ale szukają włościan zamożniejszych: 
pierwsi w celu prostego wyzysku, nadzieją złotych 
gór po za morzami; drugim zaś nie chodzi o poda­
nie kordyału na istotną nędzę, lecz o bałamucenie 
głów tym, którym przy dobrobycie przybywa fan- 
tazyi

Obok książki p. Szczepanowskiego, tak często 
cytowanej z upodobaniem przez dzienniki rosyj- 
akie, książki, która w najlepszej intencyi dała po­
pęd rozlicznym wywodom o drugiej Irlandyi, jest 
inne jeszcze źródło owej legendy o wzmagającej 
się nędzy Indu wiejskiego. Źródłem tem — bele­
trystyka. — Nie wyjmując najznakomitszych z po­
między naszych powieśeiopisarzy, cały legion au­
torów i autorek rzucił się na temat czarnej, bezli- 
tośnej doli ludu wiejskiego — gdzie nikt nie, 
przyjdzie z pomocą, z radą, z ratunkiem: ani dwór 
ani pleban, ani rząd, ani autonomia, ani żaden anioł 
opiekuńczy. Ów ponury pesymizm beletrystyozny i 
poetyczny wytworzył szkołę, styl, manierę, szablon. 
— Każda niemal książka i każde pismo, które się 
dostaje do chuty włościańskiej, niesie z sobą te 
jęki i skargi, to użalenie i to pożądanie czegoś in 
nego, lepszego. Nie przeczę, że ciężka to dola — 
i ponury horyzont — lecz gdy pada nań promień 
wiary i wyższej nadziei, że ta dola wydaje się 
swobodniejszą i horyzont ozłocony.

Zapewne dziś to już nie wystarcza, trzeba, 
aby kraj cały, aby wszystkie warstwy szły zgo-

wania i wstręt przed wszystkiem, co krzyż przy- lej przemawiał w tym tonie, każę pana wy-1 graficznej w Dyrekcyi kolei państwowych w 
pominą". | prowadzić z sali. ( Krakowie.

Wszyscy ulegamy tej męczarni, bo chcemy] Osk«: Ale i owszem. (WesołośO* l W Towarzystwie wzajemnych ubezpieczeń
używać i zrzucić krzyż z barków. Dziś zaś pracu- J Kiedy żonę jego wprowadzono na salę,
jemy nad tem, aby tą chorobą ogólną niezadowolę-  ̂oskarżony stanął naprzeciw irej i przez cały 
nia zarazić warstwy ludowe, a odjąć im pocie- ozas przypatrywał jej się wyzywająco, 
cby i uczucie rezygnacyi z religii płynące. { P, Eiohberiyna: Ja jn i raz musz^ so-

Rozumiem to ze strony rewolucyonistów i i bie pozwolić (wesołość), ja ju* raz muszę
socyalistów — oni idą do ideału zrównania ekono­
micznego i kolektywizmu, oni nie mają pojęć chrze­
ścijańskich o życiu doczesnem i życiu wiecznem. \

wszystko wypowiedzieć. Jak mnie ten czło­
wiek katował, trudno opowiedsieó. W dwa 
tygodnie po ślubie zbił mnie i wyrzuoił z po-

— Lecz ci, co głoszą naukę Chrystusa niech , koju, oodzienni© znęcał się nademrą, za włosy 
zważą że choć wymagania ekonomiczne i społe- J włóczył mnie po kuchni i po pokoju, (Poru* 
czne mogą być w różnych epokach różne — ; arenie). Szyby w oknach mną powybijał... 
prawda ewangeliczna się nie zmienia, godło krzy- (Płacząo) Wysoki trybunale, to rzeczywiście 
źa nietylko godłem wiekuistego zbawienia, ale bardzo zły ozłowiek, bardzo..
chrześcijańskiego życia na ziemi. Tylko w tym du­
chu podjęta praca nad ludem może mieó miano 
chrześcijańskiego socyałizmu.

Dżuma w Wiedniu

Osk.: Moje serce, tylko nie przesadzaj! 
(Wesołość)

Przew: Cicho.
S wiadek (rozdrażnionym głosem): Bił 

mnie do krwi, raz byłby mnie zrzuoił z trze­
ciego piętra, gdyby rai w ostatniej ohwili Bóg

Dozorozyni Peohówna jeszoze żyje, ohoó: nie był zesłał zbawcy! 
żyoie to jest raczej ciągiem wahaniem się m ię -1 Sędzia przy*. Kramer : Tylko niech p»ni
dzy życiem a śmiercią. Temperatura jej to tak nie krzyczy.
podnosi się nieznacznie to spada, między 38 a ] Drugi sędzia przys.: Pani jest rozdrażnio-
39 6 stopniami gorączki. Biedaczka męozy się jna, to zupełnie zrozumiałe, niech pani dalej
straszliwie, oo można wnioskować z częstych 
omdleń, podczas których to blednie to sinieje

krzyczy. (Wesołość).
Przew : W ięc pani drugi raz do niego

dnie ku postępowi materyalnemu, ku zwalczaniu
biedy, ku wzajemnej pomocy, aby się rozwijała 
szeroko inieyatywa ekonomiczna, a gdy ruch ten 
objawi się u góry i w średnich warstwach przy- 
mnożeniem zarobku, rozszerzeniem zakresu ekono­
micznego oddziała na dobrobyt ludu, na pobudzenie 
w nim potrzeb lepszego żyeia i jego zaspokojenia. 
Tylko jeden warunek: nie należy zaczynać od słów 
skargi, lecz od czynów, nie należy budzić wpierw 
żądz i apetytów, dopokąd się nie zapewni ich 
zaspokojenia.

Niezadowolenie ze swego stanu jest ogólną 
chorobą wieku, może silniej niż w każdym innym 
kraju i społeczeństwie grasującą u nas. W Polsce 
każdy chce byó czemś więcej, niż tem, czem go 
Pan Bóg stworzył Wszyscy żyjemy nad stan, a 
jeszcze wyżej chcielibyśmy się wznieść. Dotąd je­
den tylko lud wiejski był od tej choroby wolny. 
Dlaczego? — pyta Lew Tołstoj w swych wyzna­
niach, lud wiejski, który najmniej używa, najwięcej 
znosi zmartwień, — najmniej się skarży, najlżej 
znosi ciężar życia? Odpowiedź na to pytanie za­
wiodła rosyjskiego romansopisarza na drogę wiary 

kazała mu naśladować pobożność ludu.
W  znakomitym swym referacie o kwestyacb 

społecznych w Galicyi, O. Henryk Jaokowski, na 
wiecu katolickim we Lwowie, przyczyny rozstroju 
sprowadził do jednego mianownika; „żądza uży-

naprzemian. Oo do tego, czy ona może żyć, i wróciła? 
zdania są podzielone. Ci, którzy utrzymują, że j Świadek: Bo mi groził, że mnie zabije, a 
powrót jej do zdrowia jest możliwym, przypi-I ja myślałam, że może będzie lepiej, 
sują dotychczasowe jej żyoie tylko temu, że l Osk: Ta kobieta od początku do końca
poddano ją leczeniu za pomocą serum. (kłamie. .

Między innymi dr. Marmorek, który przy- ) Przew.. Jeszcze, jedno takie słowo, a u-
wiózłszy serum z Paryża do Wiednia, czeka , karzę pana w drodze dyscyplinarnej. Pańska 
t&m na rezultat kuraoyi Pechowej nie traoi nieszczęśliwa żona przysięgła tutaj, że będzie 
jeszcze nadziei jej ooalenia , jakkolwiek stan \ zeznawała prawdę. . 
jej sił jest mało zadowalający, a częste omdle- i O sk: Fałszywie przysięgła! Mój koohany 
nia, w których to sinieje, to okrywa się tru- * panie, ja wiem tak, jak pan, co to przysięga, 
pią bladośoią — są złym objawem. Paoyentoe bo przysięgałem dwa razy w żyoiu, raz w woj- 
wstrzyknięto dotychczas 400 gramów serum i sku, drugi raz przy ślubie. (Wesołość). U tej 
przeoiw-dżumowego. Ta znaczna ilość jednak kobiety jest czysta 8Ugge3tya> (Wesołość), 
jest — zdaniem jego — usprawiedliwiona skut- j Oskarżony zachowywał s ę dalej coraz
kiem spóźnionego zastosowania metody leoze- \ bardziej wyzywająco i umał zeznania wszyst- 
nia tym środkiem. Jest on zdecydowany pro- kich inny oh, bardzo wiarygodny oh świadków, 
wadzić konsekwentnie dalej tę kuraoyę. Serum za fałszywe. Wskutek tego przewodnioząoy u- 
samo przez się nie jest żadną truoizną, oo n a j-] pomniał go w sposób najsurowszy: „Jeżeli pan 
wyżej J83b truoizną względną, stanowiącą an* tak się wobec sądu zachowujesz, to można ła- 
tidotum przeciw innej truciźuie. okłada się j two pojąć, że w domu postępowałeś pan jak 
z substanoyi zupełnie neutralnych, które nor- dzikie wściekłe zwierzę! “ 
malnemu organizmowi w Biczem nie mogą Wstysoy świadkowie opisywali jeduozgo- 
szkodzió. Przytem bardzo łatwo wydala się dnre codzienne skandale w mieszkaniu Eioh- 
samo z organizmu. Czasem, przy zbyt forso- \ bergerów i niesłychane okruoieńitwo oskarżo- 
wnem zastosowaniu serum, następuje wysyp- nego, a sześćdziesięcioletnia staruszka Haber- 
ka, tej jednak dotychczas u Pechówny nie f man zeznała, że oskarżony zawołał do niej, 
stwierdzono. I grożąc: „Stara małpo, możesz pójść na omen-

Reszta intembwanyoh ma się dobrze. Tylko tarz i zmówić ostatnie „Ojcze naszu!“ 
służąca Goachl dostała lekkiego zapalenia gar-) Osk.: Co, ja tak mówiłem? Nie, wiecie
dła i suchego kaszlu bez flegmy. ) państwo, to doskonałe!

w Krakowie weszło w życie centralne biuro, jako 
fachowy organ doradczy dla dyrekcyi. W  skład 
biura tego weszli pp.: Krause Bronisław, jako te­
chniczny referent działa szkód, Antoni Bocheński, 
naczelnik-referent inspektorów ubezpieczeń, Szatko­
wski, jako naczelnik*referent manipulacyi. Z dniem 
1 listopada wejdzie w skład tego biura p, Wiktor 
Gablenz z zatrzymaniem nadal kierownictwa działu 
życiowego. Zastępcą prowizorycznym kierownika te­
go działu został p, Edward Szancer, dotychczasowy 
autoryzowany technik Towarzystwa. Pan Jan Wy 
grzywaleki, sekretarz Towarzystwa został przenie­
siony do Lwowa, jako sekretarz reprezentacyi 
w miejsce p. Bielańskiego, który przechodzi w stan 
spoczynku z dniem 1 listopada.

Z dniem 1 stycznia r. 1899 otwartą zostanie 
ageneya Towarzystwa w Jarosławiu.

Biskupem sufrag*nen przemyskim po śp. 
ks. Glaserze ma podobno zostać ks dr. Józef Pel­
czar, profesor uniwersytetu krakowskiego, kanoni­
kiem zaś gremialnym po śp. ks. Edwardzie Szedi- 
wym ks. Wiśniewski, ten sam, na którego życie 
dokonano przed kilku dniami zamachu w Jaśle.

Znowu defraudacya. W sprawie defraudaeyi 
w urzędzie gminnym w Kołomyi, bawi tam dele­
gat Wydziału krajowego, by zbadać dokładną wy­
sokość szkody i sposób, w jaki defraudaeyi doko­
nano. Sprawcę defraudaeyi, p. Dier, uwięziono. 
Śledztwo sądowe w toku.

Z Czytelni katolickiej. Dnia 31 października 
br. o godz. 7-mej wieczorem odbędzie się w Czy­
telni katolickiej pogadanka, którą zagai ks. kano­
nik Pechnik. Przedmiotem pogadanki będą artyku­
ły o wychowaniu młodzieży, pióra Stanisława 
Szczepanowskiego, zamieszczone świeżo w Słowie 
Polski emf a rzucające się w sposób brutalny na 
Kościół Katolicki i na świętych tego Kościoła.

Konkurs rozpisał Wydział krajowy na dwa 
stypendya — z fundacyi Karola i Reginy Lipiń­
skich, w kwocie 500 zł. dla uczniów konserwato- 
ryum muzycznego w Neapolu, lub we Wiedniu, 
oraz na jedno (200 zł.) i na dwa po 150 zł, dla 
uczniów konserwatoryum gal. Tow. muzycznego we 
Lwowie. Termin do 31 grudnia.

0 regulacyę plac. Ministrowie skarbu i han­
dlu przyjęli dnia 26 bm. deputacyę manipulantek 
pocztowych i telegraficznych ze wszystkich krajów 
koronnych, która prowadzona przez posła Schwarza 
doręczyła ministrom petycję o odpowiednią regula- 
cyę płac. Ministrowie przyjęli deputacyę w sposób 
jak najprzychylniejszy i zapewnili, że skoro fandu- 
sze państwowe na to zezwolą, stanie się zadość ży­
czeniom, wyrażonym w petycyi.

Handel opłatkami. Organiści lwowskich ko­
ściołów wnieśli do magistratu petycyę o wydanie za­
kazu sprzedawania opłatków z wyobrażeniem Chry­
stusa i Męki Pańskiej przez przekupniów, którymi

i Takie same zeznania składa panna Maryal przeważnie są żydsi. Magistrat orzekł jednakże, że 
| Altriohter, która owego krytycznego poranku [ zakazu takiego wydaó nie ma prawa, gdyż wyrób i 

x ' 1 - - ■» i ’ 1 sprzedaż opłatków przysługuje każdemu koncesyo-
nowanemu piekarzowi i cukiernikowi. Natomiast bę­
dzie magistrat czuwał nad tem, ażeby opłatków, 
przeznaczonych na stoły religijne, nie sprzedawali

I Z b y  i s ą d o w e j ,  'znajdowała się na sohodaoh,' dalej pasierbica
(Znęcanie sie nad toną). * oskarżonego, Zimmermann i inni.

Wiedeń 26 października Przew.: Cóż pan na to wszystko?
Przed tutejszym sądem przysięgłyoh od-1 Osk.: Mój panie drogi, na oo się p*u py-

była się w tych dniach rozprawa przeciw do-; tasz? (Wesołość). Moja żona i panna Altriohter 
rożksrzowi Ekhbergerowi, oskarżonemu o znę- rzuoiły się na mnie z trzepaozką i miotłą, 
canie się nad żoną i oięikie uszkodzenie jej Mnie wstyd o tem mówić, ale tak jest, a te 
oiała. Rzecz miała się tak: Pani Katarzyna i wszystkie baby, które oałemi dniami włóozą 
Eichberger, pochowawszy szczęśliwie pierwsze- » się po domach, są z góry zapłacone przez bu- 
go męża, pędziła spokojny żywot jako poałn- downiczego Brunnera, ażeby przeciw mnie ze- 
gaozka Na nieszozęśoie, uznawszy, że żyoie na . znawały.
tej dolinie łez bez bratniej duszy jest przykre, Oskarżony został skazany, bez uwzglę-
zwróciła oko na atletyozną postać pana E oh- , dnienia żadnej okoliczności łagodzącej, na 18

Pani Eiohber- 
„ Teraz mam na

kiedy ten ozłowiek
już w m odówyoh miesiącach wybitnym in d y -i wyjdzie z więzienia, będzie zdolny do wazyst* 
widualistą i narzuoał swojej żonię apodykty- kiego !“ G l Nar.
cznie swoją wolę. Oprócz swojej wysoce war-1  * > * *
teściowej osoby nie wniósł wprawdzie w mał- j Kraków, 28 października,
żeństwo nic. ale za to wiedział, że żona z cza- j ( Obraza czci),
sów wdowieństwa ma troohę długów i to jej j Dziś przed sądem przysięgłyoh rozpoczęła _ 
przy każdej sposobnośoi wyrzucał. Nie koniec , się rozprawa kama przeciw redaktorowi so- jj którzy dotychczas opłacali 8 zł., zniżony został do 
na tem. Pewnego razu, wróciwszy podpity do i oyalno-demokratycznego pisemka Prawo luda\ pięciu zł-, przeto wszyscy ci kontrybuenei, a są to 
domu, podniósł na nią pięść i od tego czasu Franciszkowi Sułczewskiemu i włośoianinowi | przeważnie drobni przemysłowcy, utracili prawo gło- 
tak w tego rodzaju sporcie zagustował, że bił ; z Kosowio, Franciszkowi Świerkowi o wystę- su do Rady miejskiej. Natomiast wprowadzenie po­
ją codzień bez litości. Pod tym względem ja- pek obrazy ozoi, popełnionej na ks. Staniała- datku rentowego otwiera licznym małym finansi-
duak małżonkowie byli zajadu’'0*o przeciwne- j wie Chudybie z K  osia ty oz, Świerk zarzucał stom, a więc przeważnie żydom, prawo wyboru, któ- 
go zdania. Im więcej pan Eichberger żonę księdzu, że zdradził tajemnicę spowiedzi żony rego oni dotychczas nie posiadali,
przekonywał, że tego rodzaju gimnastyka wyj- S wierka przed właścicielem wsi p. Niwińskim P* Włodzimierz Buynowski, posądzony o de-
dz;e i jemu i jej na zdrowie, tem bardziej ją i podnosił oięikie zarzuty przeciw księżom i fr&udacyę 12 000 zł. z kasy solnej Wydziału kra
to deguitowało. Wreszcie po trzech latach szlachcie. W  czasie rozprawy nadszedł list 
wzajemnego pożycia postanowiła go opuścić, P- Sułozewskiego, w którym odwołuje zarzuty 
ale pomimo tego nie uzyskała od niego spoko- ! czynione w swej gazetce na podstawie opowia- 
ju. Dzielny dorożkarz nalegał na nią ustawi- dania Świerka przeciw księdzu i przeprasza 
ozuie, aby do niego wróciła. Biedna ofiara go. Do tego odwołania przyłączył się i drugi 
zgodziła się wreszoio na to w nadziei, że cha* i oskarżony, wobeo ozego ksiądz Ghudyba od 
rakter oryginalnego gimnastyka uległ przez oskarżenia odstąpił.

ludzi© nieupowaźnieni w ogóle do wykonywania 
sprzedaży.

Rozstrzygnięcie konkursu. Komitet kasy imie­
nia Mianowskiego w Warszawie, po rozpatrzeniu 
prac z dziedziny języka polskiego, historyi i litera­
tury polskiej, medycyny, oraz nauk przyrodniczych 
i matematycznych, nadesłanych na konkurs z zapisu 
śp. Zenona Pileckiego, całkowite preminm, w kwo­
cie 750 rubli, przyznał p. Adamowi Antoniemu
Kryńskiemu za dzieło p. t. wGramatyka języka pol­
skiego

Wybory do Rady m. Lwowa. Z powodu *»- 
[ prowadzenia reformy podatkowej, skład lwowskiej 
Rady miejskiej może doznać wybitnej zmiany. Do­
tychczas prawo głosowania posiadali między innemi 
ci obywatele, którzy opłacali przynajmniej ośm zł. 
podatku zarobkowego lub 12 zł. wszelkich innych 
podatków. Ponieważ zaś podatek zarobkowy dla tych,

naturalnej wielkości. Urządzono mn pracowni? * 
Burgn i oddano portrety olejne, fotografie or& & 
knie zmarłej Cesarzowej.

Wiadoności dyecezyalne Archidyecezya 
ska obrz. łaó. Odznaczony expo8. can, ks. J*n 
jsłkowski, proboszoz w Budyłowie.

Dyecezya przemyska*Zrezygnował z probostw* 
w Sarszynie ks. Konstanty Łaziński, adminifltrato- 
rem zaś tam zamianowano ks. Juliana KrzyśanoW' 
skiego, wikarego z MedynL

Dyecezya tarnowska. Przeniesieni: ks. ^  
Bajorski z Ujścia solnego do Radłowa; ks. J ^ 1 
Olszowiecki z Radłowa do Ujścia solnego.

Nowe urzędy pocztowe wejdą w życie * 
dniem 1 listopada: w Broniszowie powiatu rop^/- 
ckiego, w Błudnikach, powiatu stanisławowskiejf 
w Dźwiniaczce po w. borszczowskiego, w Bruśni û 
powiatu grybowskiego i na dworcu kolejowym W P**- 
rach powiatu rohatyńskiego. W Tarnopolu utworu 
ną zostanie od 1 go listopada filia urzędu pocztoW** 
go pod nazwą „Tarnopol 2“, a tamtejszy urządź 
wny pocztowy i telegraficzny nazywać się odtąd W' 
dzie „Tarnopol l w,

Niebywało zdarzenie. Literackie efery Lw°
wa są od wczoraj zajęte niebywałym faktem * 
dziejach dziennikarstwa naszego. Ofco pewne pism̂  
drukowało przed paru tygodniami utwór jednego 
znakomitszych pisarzy pohkich, a wozoraj w fejD' 
tonie na tem samem miejscu, gdzie przed nieda '̂ 
nym czasem jaśniało jego pióro, zamieściło ordyu*  ̂
ny paszkwil na niego. Drukuje ono teraz powis^1 
której bohaterem jest studsnt uniwersytetu 
szawakiego. Student ten' zamiast siedzieó 
ksiąźKą i chodzić na wykłady uniwersyteckie 
muje się „urzeczywistnianiem ideałów polityczny^ 
i socyalnychu. Naturalnie następstwem tego jest, 4* 
dostaje się do więzienia, skąd za socyalizm i reWn< 
lucyonizm ma iść na Sybir, Udaje mu się jedu&̂  
umknąć przy pomocy jakiejś aktorki, dostaje się ** 
granicę, zjawia się w Paryżu i chcąc pogadać J 
znakomitym naszym pisarzem „o swoich ideałach 
składa mu wizytę. Pisarz wspomiany mniemając, 4* 
ma do czynienia ze zwykłym polskim żebraki^ 
jakich mnóstwo nawiedza bogatych Polaków zaj** 
nieą, przyjmuje go dośó szorstko. DowiedziaW*tf 
się jednak, że wizyta studenta ma na oku inny &}1 
że szło mu o poznanie aut.ra „Rycerzy", zmie^* 
ton głosu i prosi studenta do swego gabinetu, aW 
z nim pomówić. Zaczyna od tego, że robi mn WJT 
mówki, dlaczego on i podobni mu młodzi 
opuszczają kraj rodzinny, dlaczego się nie uczą, 
kończą uniwersytetu, nie pracują w kraju, lecz tyh 
ko ciągle wyjeżdżają do Paryża, kiedy na emigrr 
cyi przecież żadnego pożytku krajowi nie przyu0' 
szą itd. W końcu oświadcza mu uprzejmie, że 
ruje mu kilka swoich książek, Ta dajemy głos 
torowi powieści:

„Leona zaczęło teraz ogarniać dziwne uczuci* 
Było to rozgoryczenie, lecz pomięszane z taką do*Ś 
nerwowej ironii, że mimo woli as ta mu się układa# 
do śmiechu i czuł, że łaskotanie wykrzywia ^  
mnakuły twarzy. Powstrzymał się całą siłą 
podczas gdy w umyśle jego przesuwały się ciąfl  ̂
następujące myśli. I to tu ? w tym salonie chcia^ 
powiedzieć wszystko, chciałeś się wyspowiadać, j* 
przed ojcem, chciałeś roztoczyć swoje ideały, pra# 
gnienia, chęci — choiałef prosić o radę, o 
zanie kierunku! chciałeś opowiedzieć o przeszły^ 
już cierpieniach, o cytadeli, o swej ucieczce z kr* 
ju!.,. I przed kim? Przed tym bogaczem, który**- 
robione na spekulacyach giełdowych pieniądze p**r  
jada najspokojniej i traktując cię jak żebraka, 
cej się troszczy o etan swych oacek salonowy^ 
niż o stan twego umysłu, twej duszy i twojej 
szeni. , Dopiero, gdy dowiedział aię o twem uW}*̂
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kilka miesięcy pewnej śmianie. Po miesiącu 
snowu się roseazli. E ohberger przeniósł się do 
domu, gdzie mieszkała jego żona i wywoływał 
dzień w dzień największe skandale.

Tarnopol, 28 października.
{Lichwiarz).

jowego, został we czwartek wypuszczony na wolną 
stopę za kaucyą 3000 zł.

Ignacy Paderewski, przybywa jak donoszą 
pisma warszawskie w końcu stycznia lub pierwszych 
dniach lutego do Warszawy, celem dania koncertu. 
Możeby więc nasze Towarzystwo muzyczne skorzy­
stało z tej sposobności i zaprosiło wielkiego muzyka 
na parę koncertów do Lwowa.

Uroczystość Pat-ona gimnazyum V. Dnia 27

Pewnego dnia, we wrześniu, o godzinie 8i? wczoraj trzydniowa rozprawa przeoiw Szlo- 
siódmej rano, spotkał Eichberger żonę w s i e - W ę  glowi, który od lat 15 z góry trudnił 
ni domu i rzuoił jej słowa: „Jeżeli nie zgo- ®ię lichwą, dając pożyczki na 120°/o. Operował
dz^sz się żyć ze mną, to oię zam orduj^ Przy głównie w sferach urzędników państwowych. 
;yoh słowach wyciągnął z kieszeni nóż, potem Sąd skazał go na ośm miesięoy ciężkiego w ę̂*

 ̂J - - * J __  • • M •! 1 u  /X  > BPI Am. t K OH   m TETA1 I w n , Ant ma

b. m. obchodziła młodzież gimnazyum V doroczaą 
W  tutejszym sądzie karnym skończyła I uroczystość swojego św. Patrona, Wieczorem dnia

poprzedniego odbyły się uroczyste nieszpory. Ołtarz 
wielki kościoła 00, Bernardynów był prześlicznie 
kwiatami i kandelabrami przystrojony. Nieszpory 
cdprawił ks. Sapieha w asystencyi licznego kleru 
i licznych do asysty kościelnej umyślnie przygoto-

Diemu dla niego, jako dla autora — wylazł j*h

edaftk widocznie rie rozmyślił, bo nói soho- nenia i 600 złr. grzywny. "Wajgel wniósł re- ] wanych uczniów wyższych klas gimnazyalnych, Ka-
 t    t  i  ,  ,    * _____■ i ^  . 1 __________*______1__________  2 s a m a  m i a ł  d  P a n b n i b  m m n a . T t u m  T 1 7wał, przyskoczył do przoohodr^ego sieni% p 

Zimmermanna, wyrwał mn z rqki kij i caoząl 
xim żonę niemiłosiernie okładaó. Ta gimnasty­
ce takiego mn dodała humoru fce kiedy żoza 

rąk mu sią wyrwała i uoiekła, śoiągrąl ze

kurs od wymiaru kary.
rfc —

Lwów 29 października,
/Sprzeniewierzenie.

Dziś zapadł wyrok w sprawie mtlwersa-
sohodów niejaką panną Altriohter i zadał jej ; °yj w gminie Cewkow. Trybunał skazał Firuta 
kilką tak silnych uderzeń, śe kij pękł na ! J* . 3  miesiące a Markiewicza na 4 miesiące oią- 
dwoje. j zkiego więzienia. Gebaner został uwolniony.

Przed sądsm p. Eichberger zachowywał 
się bardzo godnie i stanowczo, prsyozam za
caidym zarzutem prokuratora wyoiągął w je 
go stronę zaoiśniętą pięśó ruchem pełnym 
zdeięku, który musiał jego nieszczęśliwej po- 

>owioy prsypominaó najtragiczniejsze chwile

K r o n i k a .
Lwów 29 października.

Wiadomości urzędowe. Adjunkt technicznej
iii nłrsirhnwAi AlalraunrlAr L fiW lck i. zam in.no-małżeńskich nieporozumień. Oświadoiył, £e kontroli ekarbowej Aleksander Lewicki, zamiano 

jest zupełnie niewinny. „W ysoki trybunale — I wany kontrolerem techniczym w IX. kl. rangi, 
nówił —  sprawa tak się przedstawia: To jest

zanie miał ka. Pechnik prof, gimnazyum IV.
Dnia następnego, w uroczysty dzień św. Pa­

trona, zgromadziła się znów młodzież całego zakładu 
w k'ściele. Nabożeństwo rozpoczęło się o godzinie 
9fcej. Celebrował ks. kustosz 00. Bernardynów w 
asystencyi licznego kleru zakonnego i licznych 
uczniów gimnazyalnych, jak dnia poprzedniego.

Kazanie miał o. Czesław Bogdalski. We wzru­
szających i podniosłych słowach przemówił on do 
serc młodzieży, zachęcając ją do uprawiania cnót 
chrześcijańskich, w których celowali nasi przodko­
wie, a między nimi odszczególnił się swem życiem 
bogobojnem Patron młodzieży, święty Jan Kanty, 
Kazania tego wysłuchała młodzież z wielkiem prze­
jęciem. Piękne i zdrowe nauki kaznodziei z pewno­
ścią przyjmą się w sercach młodzieży i pozostaną

bardzo gwałtowna osoba, ja też jeróem sobie 
aiosego (wesołość), a jej pasierb, ten bogacz 
Brunner, budowniczy, bez ustanku i% przeoiw 
mnie buntuje. Czasami mówiłem do niej tro- 
chę głośao (wesołość), to prawda, al® uie bi- 
łem jej nigdy. Wszystkie zarzuty mojej żony

Minister kolei ż e la z n y c h  przeniósł inżyniera j w jej pamięci na całe życie 
Eustachego Kossonogę, zastępcę naczelnika pier-1 Śpiewy chóru szkolnego wypadły świetnie, 
wazej sekcyi konaerwacyi i starszego inżyniera I Szczególne wrażenie sprawiła pieśń do św. Patrona,l i j l  j  y , « i t i | ■ i l i  /  1 1  * i X *] • « . • —Władysława Sinkiewicza, zastępcę naczelnika o- 
grzewalni w Stanisławowie, do Dyrekcyi kolei 
państwowych tamże; inżyniera Samuela Nelkena, za- 
8tęj.cę naczelnika I. sekcyi konaerwacyi w Tarno-

są fałszywe. Ja, mój koohany panie (wesołość) ; Polu> w tym samym charakterze do I. sekcyi kon-
zarabiam dziennie 2 z łr , nie potrzebuję od mo 
jej nio, bo nazywam się — Eichberger. (We- 
sołeść), Ja mówię prawdę, jak mi Bóg miły, 
który mnie ukarze, jeżeli kłamię, ale te baby, 
które cały dzień nio nie robią, tylko plotki 
roznoszą, które utrzymują, że ja jestem źle 
wychowany (wesołość), te nędznioa..

Przew: Proszę świadków nie obrażać na 
to nie pozwolęt Polioya określa pana jako nie­
bezpiecznego człowieka i pijaka.

Osk.: (Z flegmą). Co tam polioya! (Weso 
łość). To zupełnie naturalne. Ja jestem biedny 
dorożkarz, a pan pasierb jest kamieniomikiem 
i poiioya dobrze wie, komu łapy lizać. #

Przew.: (Surowo). Jeżeli pan będziesz da-

serwacyi w Jarosławiu; inżyniera Stefana Neugoffa, 
zastępcę naczelnika I. sekcyi konserwaeyi w Jaro­
sławiu, na takie samo stanowisko w I. sekcyi kon- 
serwacyi w Tarnopolu; ofieyała Franciszka Czaiue-

kfcórą młodzież cała w podniesionym nastroju od 
śpiewała na zakończenie.

Prawdziwa wiara i szczera pobożność młodzieży 
bardzo miłe sprawiła wrażenie na zebranej w ko­
ściele publiczności. Mimowoli budziła się w sercach 
wszystkich obecnych myśl jedna, że z tej wiernej 
Kościołowi młodzieży polskiej wyrosną kiedyś prawi 
i dzielni obywatele kraju.

Zuchwałość rzezimieszków. Towarzystwo ły
ckiego, z Podwołoczyak do Przemyśla; ofieyała źwiarskie nam donosi, że złodzieje skradli przewody
Edwarda Hofmokla, z Przemyśla do Brodów, a o- 
fieyała Kornela Zahajkiewicza* z Brodów do Po- 
dwołoczysk. — Dalej zamianował minister kolei 
żelaznych inżyniera Józefa Hałeczkę we Lwowie, 
naczelnikiem sekcyi konaerwacyi w Kocmaniu; in­
żyniera Stanisława Giirtlera we Lwowie, naczelni­
kiem, a inżyniera-adjunkta Tadeusza Radwan Ło- 
dzińskiego, zastępcą naczelnika nowo utworzonej 
sekcyi konserwaeyi w Skale, oraz inżyniera Rudol-

elektryczne, idące z fabryki elektryczności do śli­
zgawki. Dzieje się to już po raz drugi, czy trzeci, 
a zauważyć należy, że aby te przewody ukraść, 
muszą złodzieje chodzić od masztu do masztu z dra­
binami, włazić na te maszty, odrywać druty, zwijać 
je na ogromne szpulki; że wszystko to muszą robić 
w nocy i że nakoniee zdobywszy te druty muszą 
mieó pewną trudność w ich spieniężeniu.

Malarz Horowitz otrzymał od Najj. Pana po-
fa Weinerta we Lwowie, kontrolorem służby tele-! lecenie zrobienia portretu Cesarzowej Elżbiety w

ślimak ze skorupy i obdarza cię kilkoma toaaa®1 
swych dzieł, których rozdawać nie ma komu, 
ciąwazy się od wspólnego życia i wspólnych iu**' 
resów swych rodaków.

I rzeczywiście — z drzwi gabinetu wys**^ 
P , trzymając w rękach kilka grubych kaiąż** 
w zielonych okładkach.

— Ja tu nawet panu napisałem kilka słów! ^  
wyrzekł z zadowoleniem. —  Weź pan... to ładni* 
żeś pan o mnie nie zapomniał i moje książki &T, 
tał. Tylko, po co pan z kraju wyjechałeś, najlepsi 
zrobisz, jeżeli jak najspieszniej powrócisz!.

— Nie mogę wrócić do kraju! — wyrzekł J> 
on, biorąc książki i nakrywając je czapką. “

— Dlaczego, dlaczego! C> wy tam w tym kraj* 
znów teraz robicie? — Siedźcie cicho!

— My też siedzimy cicho.,, ale w cytadeli! — 
rzneił wreszcie ze siebie Leon to słowo, które (° 
dławiło od pierwszej chwili i teraz z pewnego t<r 
dzaju wyższością patrzył na zdziwionego tym * 1' 
krzyknikiem starca. *

" A!.., a!,., wyrzekł tenże tak! cytadelâ ***
tak? ale, młody panie, przedewszystkiem trzeba rifl 
zająć nauką... f

’ Przs de wszystkiem — odparł Leon — trzeb* 
się zająć tem, do czego się dusza wyrywa. I f>** 
przecież w swej młodości zajmowałeś się tem, czetf* 
ja, czem my młodzi i siedziałeś długi czas w wiś' 
zieaiu. Przynajmniej tak pisałiś w swych parni?' 
tnikach...

Starzec potrząsł głową.
d&k, tak!,.. — wyrzekii — jjg to były ittU* 

czasy... a potem my byliśmy inni ladzie! Dziś 
wy to czynicie więcej z damy i dla przechwałek. 
a. f  ®z®foko rozpowiadać o swem poświę®* 
mu i rozpisywać się o doznanych męczeństwach *̂*

Laon chwilę wpatrzył się w zielone uczy 
i został zdumiony, ile tam dobrodusznego 
mieściło się na dnie tych źrenic.
— Nie panie! — wyrzekł, kłaniając nią i dławią0 
się od nerwowego śmiechu — my nie pisujemy*** 
pamiętników, my co najwyżej wydrapujemy P*.* 
znogeiami nasze nazwiska na ścianie naszej celi 1 
to zaraz zasmarować wapnem każą* Ź egu*111
pana !.., .

P. za nim kilka kroków postąpił.
Zajrzyj pan tu do mnie, młody panie! ^  

wyrzekł uprzejmie — pogadamy jeszcze o tem 1 
o owem!

1 Panie łaskawy I — odparł Leon już w pr*^-
pokoju przepraszam, ale prawdopodobnie już wi?*
cej n pana nie będę... Muszę się czemś ząjąó! 
niestety nie wycofałem się z interesów!

Wydostawszy się na schody, Leon wybnchu%* 
nerwowym śmiechem. Śmiech ten wzmógł fli? K  
szcze, gdy na okładce książki chłopak przeczyć 
następującą dedykacyę: „Młodemu człowiekowi 
drogę życia =  Autor".

— Nie kosztowna pomoc! — śmiał aię Leo» ^  
a jaka ojcowska, patryarchalna. ,

Gdy zeszedł na ulicę i zastanowił aię
swą bytnością u P , przestał śmiać się i o g a ^ 10 
go znów rozgoryczenie.

— Wielki 1 — myślał — wielki.... a jaki « bU' 
ska.... nic, jaki mały!"

I tak dalej w tym tonie. Zapytać się 
wypada autora i redakcyę, co im zrobił criowi*^ 
który już nie żyje i przeto obronić się nawet 
może od ich napaści.

Wieczorek Kościuszkowski odbędzie si$
tro w lokalu stowarzyszenia Czytelni i wzajem*^ 
pomocy robotników i służby kolei państwowych ^
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PKZEGLĄD s dnia 30 Października 1893.
Wowie, w dawnym gmachu dyrekcji kolei ezer- Walewskim, Kliszewskim i Wysockim. ZbiorowaT spokojnie i rzeosowo dyskutować. Nikt nie 1 i 2 tudzież §, 69 ust. 7 regulaminu ruchu. Wobec 1
łowieckiej. scena pyatyki w akcie pierwszym udała im się może przewidzieć, jaki będsre wpływ tej szko- tego przyjmuje się obecnie towary tylko pod wa-

Polacy na obczyźnie. W Kanadzie, w To- w eałem tego słowa znaczeniu. Nie mniej pięknie ły na młodzież, nre trzeba tedy z młodzieżą r runkiem zgodzenia się na tymczasowe ich przecho- j
*onto, zmarł dnia 24 sierpnia br. rodak nasz, Ka- odtworzył p .  Chmieliński postać starego sługi zam-1 porywozo eksperymentować. Mówca oświadcza wanie a£ do czasu, gdy przewóz będzie moźebny, 3
Zmierz Gzowski. Był on synem Stanisława hr. kowego, a p. Gostyńska była niezrównaną w roli; się w końou za zatrzymaniem dawnego syste-
^owsaiego, oficera gwardyi cesarskiej. Urodził się garderobiany, starej panny Filipiny. Stylową ma- mu, bo pragnie, aby młodzież natrzyła na 
* r. 1813 w Petersburga, studyował w liceum trouą polską była p Cichocka, a mała rola księżnej świat oki
hzemiemeckiem, a w r. 1833 znalazł się w Ame- wyszła poprawnie w grze p. Kwiecińskiej S, W,
tyce. Utrzymywał się i  lekcji języka francuskiego, _ _ _
•kończył wydział prawny w Pittsfieldzie (Massachu-. ar»1r/\l*nn
Ht) i został adwokatem w Filadelfii. Później przs- A I lJ n l0 l /< i  oZikOlLLo?
*»Ucił się do iniynieryi i w r. 1841 osiadłszy ;
* Toronto, w Kanadzie, został naczelnym inżynie-! W  dalszym ciągu porant ego posiedzenia

i • T u- x ’ ttT AfUnfTTirn pr*emawiai wczoraj dyr. P e t e l e n z ,  któryrem kolei od rzeki św. Wawrzyńca do Atlantyku, r  .M  -i - ^
Budował także kolej od Toronto do Sarnia. Stano- "d e n n ik ie m  jednolitej bikoły średniej. 
M o  jego w Kanadzie stawało się coraz wybi- ^
jjiejjzem. Obrany prezesem * « £ * £ * vZ5S W° d“ * Ło n,luk« fi,yki* “ auk
W i m T w  r. 1879 adjutantam królowej ̂ ngiel- ter** eksperymentalnie i pcglą-
>1̂ .' n__1 Knrlnnrałe mnai- UOWO,

HOTEL ŻORŻa .
Lwów — Plac Maryaoki.

 ̂ . , , . , - Przyjechali dnia 29 października. Prezes St.
o ile na to miejsce w magazynach kolejowych po- Tftmowski z Krakowa. August Gorayski z Modę-

. .  . . .. , w.. .  - zwoli. Równocześnie ogranicza się na sześć godzin rówki. Albertowie hr. Btarzeńacy z Dąbrówki. Ka-
okiem me rzemiesinik. zie Fidtasia. [ dennych termin za , wyładowania takich towarów, Wierzchleyscy ze Stawczan Leonowie

P r o f W  ar  m i k i  przedkłada egzemplarz j których za i wyładowanie strony wedle postano- Horod gcy z Tłusteńkiego. Lndwik Horodyski z Ko- 
petyoyi, którą rodzice uozmów rozrzaoih wśród wień taryfy, same wykonaó maj%. Po upływie tego iendzian. Wacław Oborski z Mielca. Bronisława 
młodzieży gimnazjalnej w o»ln zbierania pod- 6cio godzinnego terminu można zarządzić wyłado- Agopsowiczowa * Trofanówki. Georg May z Pary-

Warne przez organa kolejowe na koszt i mebezpie- żft M Koatic z Eaflig< Zofia Potock/  ,  Rłk^.
cze stwo stron. mysz. Leonia Kobylańska z Snowidowa. Ignacy Mo­

dzelewski ze Spały. _

pisów. Petyoya ta zawiera żądanie szkoły je ­
dnolitej. Taki niepedagogiczny i nie ojoowski 
postępek rodaiców musi tylko wywołać obu­
rzenie. Taoy rodzioe mogą byó pewni, że dla 
ioh synów żadna szkoła odpowiednią, żadna 
skuteozną nie będzie. Mowoa przedstawia 
szosegółowo, co utrudnia naukę w gimnazyaob 
i jak te trudności usunąć należy. Oświadoza się 
za taką szkołą, któraby rodzicom pozostawiła 
możność wybierania jak najpóźniej przyszłego jj 

zawodu dla dzieoi.

HOTEL EUROPEJSKI.
A L B E R T  S Z K O W R O N .

Lwów — Plac Maryacki.
Przyjechali dnia 29 października. D. Skale i

 ̂ Wiedeń 29 października. Wczoraj Koło ;
polskie przez 8 godzin toczyło poufne obrady 
nad przedłożeniami ugodowemi. W  dyskusji i
brał także udział minister Jędrzejowioz. Naj- A. Hammerer z Wiednia. Dr. M, Scbenker i dr. St.

-v — --------- .ważniejszym punktem obrad była kwesty* po- Schiitzel z Brieźan. B.Gross a Rzeszowa. F. Miliń-
Dr. J o r d a n  popiera postulat* dra Stroy- | datków konsumoyjnyah. Członkowie Koła jak ski z Medowa. Dr. J. Opolski z Skoczowa. M.

nowskiego. Porusza potrzebę wydania przepi- « najbardziej stanowczo występowali przeoiw Pachtinger z Bochni. St. Stankiewicz z Miżyńca. J.I    ł   ̂  * 1_ f 1 1  2 * i. * L ■ | * 1   i  « 1 , W w i • * f i l  • /T 1 Tli

•kuj. Sp«k. S»vaki i budow.1. mo.l r j ” ’ f. S L S S i
>. N i./.™  HT r. 1896 Gi.ow.ki byl eub.rn.to- H " * * ?  A  p r » » k o d »miagsrao. ™ f , . w„ - w osiąganiu dobrych rezultatów nauki jestem Ontario, prezesem Towarzystwa inżymerskiego pełttieai# gjmnazvów.
1 fcom isy i W od osp a d u  JNlftgary. . *  A w  i Ir 1 i ri a V \ k r r r j  n a in r c A fl  A U IW I,»  j u »| u »xu Ł it5 j s&ttuuwuBO w yB t«2p o w a u  p r z e u iw  iraciiL iu^pr »  ak jcuu l, d l .

W  Kanadzie również pracuje obecnie pan J . 1 , . • '„ j .  ełtniw j  ■ j sów co do ohorób zakaźnych, domaga się żeby podwyższeniu podatków od piwa i wódki. Po- Goldberg z Grzymałowa.
Obaleki, inżynier, b. uczeń ezkoły batiguolakiej, i6hX̂ 1 1 " ! , ^ k i S n ^wPiwoŁ do ^  kW  gimnazyalnej prayj- stanowiono w tej prowadzić jeszczero-! ---- ------- ------- -------
*tóry wydał właśnie rozprawę o złooie w prowincyi , y p j y. ^ -  j l . - , ijmowano tylko takie dzieoi, u których lekarz jj kowania z ministrem skarbu Kaizlem. Próoz H O T E L  F R A N C U S K I
S w .U k i . i . t o u . f t . j .  d c t e W  « « » «  ^ 9 ^ y -  i ę»r» o m ™ . . .  p o»t.n ow i..i. tr .k t.to  c t a o - ! . .  L w t^ i. pto. M ^ « k Ł

W nowym sonądsi^ rupełnie odnowiony 
(K Proksch).

Pnyjechali dma 29 października. P. Wiktor

m - . . *  . . . .  . .  . litych, nie radzi zmieniać odrazu całego tera- rozwój postanowienia traa ..bu o 0mu-
Tymi dniami p. Żeghcki, sędzia w Tuluzie, _ s. v . tWf.i. ..tładar-b I Prot?stuie P ««oiw  mmemtmu, że władze handlowego, dotyczące przepisów weterynaryj-

*««tał mianowany prezesem trybunału w Gourdon. , d a ! L n. k łrobi.me uróbv z iedavm f Szk ®apr0.wadziws*y 2 Kod7i®y gimnastyki j nyoh i sprawę regulaoyi waluty. Z powodu sła*
stan pewlatrza. T. o g. 8 rano 4 - 7, w poL A  dw0„ .  zzkład*mi. Polemisuie wreszoie z ' ty «odmo^ °, F *  uczyniły dosyć, i dowodzi, że | bego kompletu ostateornyoh uohwał nie powzięto.

18 R. Bar. 770. Spada. Pogoda. j . • „  . r(_ ' aanr*«nsali tamn £n In.-! gimnastyka na jeszoza większe znaczenia p e-j W  komisji ugodowej również omawiana „  - - n  p £
Gorliwość na pokaz. f X  _  ; ' „ . „ . L .  m .™ ,™ ;. 1 dagogiozne niż . hygieniozue. Przedstawiane była kwesty* podwyższeni* podatków od piwa z " “ y11*- p ? c“ ‘

— A ty taki, owaki! — wymyślał dorożkarz ko- Vo,t*Ina«?Jnm «tłl M>Wnn>n.m lLaf- r.i?atrv i stanowiska lekarza ujemne strony matury. i wódki. Menger zażądał, ażeby nie wybierano z Szwajkiwa P. Mich^owski > Poduajec. 8. Bry 
tiowi, który przestąpił nogą przez dyszel. kształcenia umrsłu. Niesłuszn.m 3^ .  zapatry- j Mówoa nie wid^  ubawienia ani w jedno- * jeszcze referenta dla tyoh spraw, g d / ł  • rząd «,ewi°z « Turki. Dr. Wagner z żoną z Brodów. I

! —  krzyknął f ’ ^  y  bardzo m itu  ^ .lia tów  n * , szko]e at!j[ w  zn iesieoiu  grek i. L udzie  ani j p rzyrzek ł, że co fn ie  odnośne przedłożenia i zre- C*aykowska i córką z W asyiowa. J. K . Ludwik
uozyło się grek’, bo mówoa jako egzaminatoir temperamentem, ani zdrowiem, ani skłonnością- j dukuje podwyższenie owych podatków. Z/ł tym iDf er’ T ' f ^  Tama, Jdiusz Ranman, J. Be- 

. v . ,, , . stwierdsił, ż« bardzo wielu umie dobrze Woma-f-,,- • , , . , ’ • , _ . „ ^ l ;„i, vii,* uert, J. Schmid, J. Tischler, J, SchartenmiiUer i— A bez co ma byó żle ? kiej ja śkapy batem Powodom obuiżenie, się pozioma nauki równi; jakież choieó wszystkich J wnioskiem byli pp.: Wpens, Ghian i Verkaut, A A .« i .w .^ ń io  » ttu__ ! _
ł • 1 « | . * » T » I i

Słuchsj-no, ty! będzie z tobą żle 
korliwy przyjaciel zwierząt.

^  hiję. ' fidmnazyaoh
— Tak, ale mu wymyślasz, choc on ci mc me

^6vn. j v
—-------------------- i *   ̂ ,  . . . . . .  r _____ | A

Repertuar t&at̂ U hr. Skarbka. Dziś w so- Buain, uzupehija deficioyę dra K a -jw i*  znakomite korzyśoi, jakie przynosi nauka
W  po południu BŻydzikom edya  w 5 aktach dyiego o zadaniu szkoły średniej w ten epo- ’ greki.
ó̂zefa Korzeniowskiego, wieczorem „Sprzedana na- ; • Zadaniem tej szkoły jest wyohowf nie  ̂ Do walki śyoiowej trzeba zdrowia i za

rów rządu, a gdy minister oświadozył, że nie 
może na razie podać jak wysoką będzie reduk-

n .  ‘
N A D f i S Ł M B

0<̂  i wódki, przyjęto wuio- g^ryka ta nie pochodzi od Redakoyi, nie bierze tai

" i f f i - 2 9  „ . ż a r n i k . .  Pro.M po.t7 ! ^
norwegskiego Bjórnsona przeciwko dziennikowi otwarty zo,tał we Lwowie, ul. Hetmańska 1. 6 w
Muncłiener JS/sueste A/achrichtenf będący w związku domu Wnego pana Stęoh

 ....., -------------  n—  —  . .. %  j   Nieoh l z sprawą Dreyfusa, skońozył się ugcdowo. — . T n s t , v t , i i t ,  d f l n t v s t v n 7 n v  >
We środę „Dziady1*, dzieło muzyczne w 4 odęło- Przeoiążenie materyałrm naukowym nie p o - . uozeń bawi się a potem pracuje twardo — je- j W i-ln ludzi, żądnych sensaoyi, doznało w ten . . . .  u,,, .. . . . , . .
tach Stanisława Moniuszki, oraz „Zamek na Czor- zwala nauczycielom przenieść punktu oiężkośoi duo i drugie wyklucza próżniactwo. sposób niemiłego zawodu. Anteoedenoys tego deauliii7 wTkonu  ̂ ulombS.^i.* J
Otynie czyli Bojomir i Wanda", opera komiozoa ra to wychowanie, bo mussą egzekwoweó na-1 Ks, Jerzy C z a r t o r y s k i  uskarża się I prooesu były następująoe: Bjornson swego oza- ustd nauki, wyjnowante zębów bez bolu, przi mireco-

 ̂ 2 aktach Karola Kurpińskiego. . Skutki tego c?ą szkodliwe: uozon oszukuje ■ n* to, *e młodziei wyoholzi ze sakól « lekce* ( su ogłosił list otwarty do Zoli o sprawie Drey- wen zniecrulenia lab też priy uśpienia, obtamtory pray
# 1 ' ' ,ł ’ —  ̂ “ ^    . 2 « - - . - - . - . i r wstawianie sztn*

Do dzisiejszego numeru dla Sz. prenumerato 
na prowincji dołączamy warunki abonamentu PO południu. 

Wypożyczalni i siadu nut Władysława Zadurowi- \ 
ul. Akademicka 1. 8, Lwów.

szkoła absorbuje dziecko zupełnie, odbiera je• . i  • ___ TT __ ■ ♦ » • , ■

n .  v ' ’^ odmor m .k° T m - fwał naiprzód dyr. B o r k o w s k i  swoje w y - I ^ ^  __________________:  2?
Literatura i sztuka. “

i l u z r :  ‘ p -
pe raz pierwszy krotochmla p. Orłowskiego pt. j W  tyka n4UCzyo-eiom i nozniom Polakom ! T !n  m lT Iń  ̂ z a d ł o S w  " t ^ m e i  in"

protest Strukczaszego". Młody szlachcic Zb18ław 8zowmizm roisk; £ antysemityzm. Przeohodwąo f ^  w P { f  rZz ieszL l
W c h o w s k i  oiem ł Się ze szlachcianką Dcm.ce ą do kw eati fizk^  jednolitych, oświadoza się j kwow, którą ^ i y  zwołać r«]|eazoze. .
^laką, która go me kochała i idąc za mąż uległa * Btanowcz^ za ajftdnolioemom szkół oraz za . a ° d\ . : P0S1 rdzenie trwa dalej. Dziś
tylko woli stryja i matki. Przeciwko małżeństwu nstmięoiem nie tylko greki ale i łaciny. i obrady ankiety się skończą.
••protestował również Strukczaszy Horwat, który - L yr. dr M a j o h r o w i o z  obawia się, ż e ] 
tnuł zamiar ożenić swego syna z Domicelą. Aale- Z9 gmian,  ter.źniejszego systemu wprowadzi j 
dwie Zbisław wyBzedl z kościoła, odbijają mu zonę do szkdj średnioh szkodliwe prądy polity- i 
•tronnicy Strnkczaszego i uprowadzają ją. Zbisław • czn8 p 0lemizująo ze zwolennikami jednolitej]

jamy ustnai.
D la p row in cji zaprow adzono tę wygodę,

ohijskim, Lenbaohem. Wspomniany dziennik Ż« nadesłane pocztą palmie.e, złamane itd. zęby sztuczne 
ostro zganił ów list, zwłaszoza wciąganie do mpamja «? i wysyła odwrotną pocztą.
tai gnrawT kanolarra * Bi.imsnn wniósł skartre i  Instytut otararty przez cały dzień.tej a prawy Kanclerza, ujomson wniost sgargę Dr m  Wiktar { L Wiktor.
przeoiw redaktorowi, teraz zaś cświaiozył przez _______________________________ ,
swego zastępo?, że w każdym razie pragnie Władysława de J u n o sza  D ą b ro w sk a
spór załatwić ugodowo. Redaktor przyznał, że uozennioa pp. P a sch a lis -S o u v es tr e  w Dre­
nie ohoiał osobiśoie BjOrnson* obrazić, zazna- żaie i m ed y o la ftsk ieg o
ozył jednak, że obstaje przy krytyoe przedmio- otworzył* kurs nanki śpiewu. Uiio* Wałowa 
towej, wyrażonej w owym artykule. Bjornson 29, I  piętro, 
ponosi koszta całego postępowania. \ ---------------- — -----

Paryż 29 psździernika. Sekretarza mini- A H i i / n j / e ł  Ąm  I w i /H n r  D i o m o n ł  
oświaty Bmrgeois, nazwiskiem Ferrano n U W U A d l  U f .  l i y U U r  U liłU l ĆIIŁ

Część ekonomiczna.
__________o A ____    ^ _______ ___ _______   ̂ w ConyzDoia. Wiedeń 29 paź laiernika. Ps«e

Stanowił jej szukaó7 a tymczasem odprawić u sie-1 y* średniej,"* zarzuć a im7 te nie roswinęU ^ o a  na . wiosnę 9 4 8 ; iyto na wiosnę 8*14; 
bie gody, jako słomiany ŻOllkoŚ W n i        : nwiao YIO nriAono . Wntnirnrłmm « .
ikcie odbywa się właśnie narada 
t f̂ijonuni w karczmie arendarza

fltra
saaleziono wczoraj w biurze zastrzelonego ku 
]ą rewolwerową. Niewiadomo dotąd, ozy Fer- 
rario popełnił samobójstwo, ozy tei padł ofiarą 
ozynu abrodniozego.

p rz e n ió s ł kanoelaryę adwokaoką z Czortkowa
d o  S i r / j i .

ponowie robią już 7 karczmie początek godów OW8zen3ł dyskredytuje tylko szkolnictwo w opinii . października 1898.
* upijają się tak, że moa*** się pcłożyć na spoczynek. 0^ a Jedynie kompetentnymi '  do omawiania Wobec zniżki

do re- i
iszty tek wymieniają: Ooastansa (sprawiediwość) J 

t**-, * • - ■ . - t  ogóła. Jedynie kompetentnymi'  do omawiania Wobec zniżki cen w Ameryce i na wazyst- B*rtoux (oświat*), Freyoinet (wojna). Lookrcy
iymciasem Suszek Horwat, który mąjąc chrapkę na | gprftw zawodowi pedagogowie. kich targach europejskich ceny zboża od 3 dni podobno porostai-ie nadal ministrem marynarki, f
pcssg Domiceli, chce młcdą panią uwieść 1 ume-1 Prof. S o 1 e s k i nie dziwi się woale roz- : siadły. Na chmiel usposobienie słabsze. Spirytus 1 Dziennik Eclair nazywa przyszły gabinet]
"loiliwió pościg Z biaława, w y k r a d a  jemu i komP»’ \ drażnienia, z jakim poprzedni mowoa traktuje bez zmiany, i „wielkiem ministerstwem", powofanem do
•tonem podczas snu ubrania, zostawiając im y 0 | sprawy: objawia się ona u wszystkich swolen- jj Dzió notujemy za 100 kilogramów loco Lwów: - obrony honoru armii i ocalenia narodu fran- i
frńby negliż, w którym się spaó pohłaan. | ników dotyohozasowego systemu, ilekroć ktoś < Pszenica got. 8-75 do 9 ’—, '  nowa lub na termina j ouskirgo.
.^•niecony przsa Moszka i Moszkową lament- ze gj  ̂ ten system krytykować. Mowoa : O 00—0 00, żyto gotowe 7’50 do 7-7B, nowe lub na fi Paryż 29 października. Dziennik Matin

okradziono, zrywtją się panowie szlacnta, { ouiaw£a następnie rozmaite braki w teohnioe | termina 0.00— 0 00, owies obroczny stary 0.— I donosi, ża okręt wojenny „Dubordien" ozeka 
‘ pizez chwilę nie wiedzą, co począo, gdy nagle : szkdj średnich : częste przenoszenie nanozyoieli, > 0.00, owies nowy gotowy 6 30—6 50, jęczmień | w Fort de Franoe na rozkaz zabrania Dreyfu-
•i»wia się w karczmie przypadkiem księżna Tamo-  ̂kręp0wani9 i0h indywidualności ifcp-  ̂ ( t | pastewny 5 50 do 6-—, jęczmień browarniany 6 25 z Wyspy Dyabelskiej. Reporter tego pisma

L*— do 11-25, lnianka 0.— do ; Jean Hess opowiada, że podstępnie dotarł ażI •• ■,_ -■ . 1 1 ■ * * 1 X* ■ • T\

Z a k ł a d  r ó a t g e n o g r a f l c A a y  
' D -r 6 w  H E L L M A N A  i W O L I S C H A

tekę plac Sm olki 1. 3 ,, ordyaacys od 10—1 i od 4—6.

m m
1 — ' ' naturalna iscuwa

ttodzka, która objaśnia Wierzchowskiego, że j P. R o t t e r  polemizuje z p p Ó  *ikl;ńik'm j do 725,' rzepak l i -— ’
tona kryje się w pobliskim zamku. Wierzchowski : j Majchrowiozem. Dziękuje pierwszemu za to, 0-—, groch pastewny 6 75 do 6-00, groch do go- 
Ntanawia wziąć stamtąd żonę przemocą, dostaje ża zgadza bodaj na dwa gimnazya baz ] towania 6.75 do 9 —, wyka 0*— do 0 00, bo-
•*1 do zamku wiaśaie w chwih, gdy Staszek Hor- grekj> „Dopomoioie nam — powiada mowoa — bil 0.00 do 0-00, hreczka 0*00 do O-— , kukurudza
Vt jni miał zamiar z kobietami uciekać i zabiera |do Zyakan£a uprawnień dla tyoh dwóoh szkół, nowa na termina 5-25 do 6-60, stara 5-76 do 6-25
|S do siebie do domu. Tam żyją oboje w odoso- | a ^riarę, ża z tyoh dwóoh zrobi się chmiel nowy za 66 kl. 70-— do 120-—, koniczyna
tjuieniu, bo oporna żonka nie chce się zgoazn. na o trzydzieśoi." i czerwona 45-— do 63 — koniozyna biała 86-— do
^spólność małżeńską, kochając ciągle Horwata. j p rof F i e d l a r  zaleca bardzo nzupełnie- 45-—, koniczyna szwedzka — do — , tymotka
dopiero, gdy raz zottaje przez męża przychwytaną n;e gimnazyalcej rysunkami geometry- 16 50 do 17-—, spirytus paritas Tarnopol gotowy
^ schadzce z H rwattm, a przy tej okazyi poka- , czneBtt£j 17 60 do 18-— spirytus na termina 14-75 do
toje się jego tchórzostwo i nikczemność. Domcia j J3A G e r m a n  jako delegat Rady szkol- 15.26,
‘taoi dla niego uczucie miłcści i zwraca się sercem ^  z b ija zarzuty p. Borkowskiego oo do I §  Sprawozdanie tygodniowe Izby handlowej
<u mężowi. . , . , . ! winirmu u nauczycieli. ! i przemysłowej o cenach zboża i produktów we Lwo-

Ta treść, pizypcmm&jąca w akcie ar̂ lia | Następnie omawiano punkt kwestyonaryu- J wie od 22 do 28 października 1898 —  bez opłaty
.P o s k r o m ie n ie  Złośnicy a w trzecim znowu „W  \opiewają-y :  Jakie są wadliwcśoi dz'siej- { akcyzowej : Pszenica 8 7 0  do 8-95, żyto 7.30 do
Wciela kużmc , przeezc^epicnego na gr “ *|szego ustroju szkolnego w oozaoh rodzioów i j 7.40, jęczmień browarny 6-30 do 7-05, jęczmień pa 

"•lachecki z wieku A Y IU , jet. jaauy y czy wynik nauki zadowala dzisiejsze spole-f etewny 5.40 do 6 85 owiea 6.05— 6 45, hreczka 0-00
[‘••tekstem do przesunięcia przed oczyma ^ ld i»  ] OZeństwo? 5 ’  “  ' ’ *
•ilkunastu epizodów i typów odtworzonych naj Dyskusyę nad t*m pytaniem rozpoczął dr.
be kcńca tego wieku. Najlepszymi epizodami pA : f S t r o y n o w s k i ,  k tóry  na ankiecie  reprezen- 
'̂j&tyka w karczmie, powitanie księżnej przez szła- | ûj 0 Towarzystwo lekarskie, oskarżał się na to,

®ktę okiadzioną z ubrań i poprzybieraną w co kto ; yrzew aśna w iększość b u d yn k ów  szkolnyoh
^ • ł : to w obrus, to w starą spódnicę, to w apę Ł *e odpow iada wymaganiom higienicznym. Do-
ł łóżka, to chałat żydowski; przemowa /Wierzchów- : s ,^ W1^kszeg 0 pielęguoi^aaia g im nastyk i
•^iego do opornej żonki, kiedy jej tióm&czy, *e | n i^ dotąd- T o  oo do dotychczas pod tym  wzglę*
ê rpliwcścią tak samo ją ujeździ, iak ujeźiził na- . dem  w ładca zrobiła, m a m otyw a nie w  uzna-
f^Wigtego kasztan-*, a wreszcie dyktowanie latu * n û Wfiurtośoi g im nastyk i jak o  środka wyoho*
*W ^atcwi przez Wierzchowskiego, w którym j w aw czego , ale w  tem , że przekonano się, i i  g i-

urzędowo wypieia się swego UCłU01 & | m na«ya dostarczają coraz liohszego m ateryała
Co do typów, to wszystkie one przypomi- f wojg^a Mówca poruaaył potrzebę ustauo- 

y * ogólnie fignry znane z licznych ! wienia przy każdej sikole średniej lekarza iy ̂  ̂  AU A V j     /i t- .  ̂-w —— — Ęp —  ̂ j  —---- — — — — —— - ąjf — -     -
^Wieści i kornedyi FredroWbkich. Do tych osta- j omawjaj przeciążenie nauką szozególnie w kia- 
toich „Protest Strukczaszego" jeat tem podobmej- ] tajk niższych. Oświadozył się w końou imie- 
“•Sm, że wierszem bardzo je przypcmica. Są tam ; mem Towarzystwa lekarskiego za szkołą je 
‘‘•Wet lak cz ę s to  przez Fredrę powtarzane zwroty, ] d u c d j t ą
^ : „W  ty m  sposobie" z rymem „dobie", i „W  tym | ]^a tem o godz. 8 ‘Z, zamknięto posie
^•ględzie" z rymem „będzie" i. w. i. Wiersz ten dzenie.
^ najsłabsza strona utworu. Jest on wprawdzie. * * *
V ć  płynnym, ule miejscami razi swoją prymity-,
^ńościa i naśladowaniem. Wogóle o talencie mło- 3 Na dzis;ejszem posiedzeniu, które się rcz
hu0 aUL,;ia p_ Orłowskiego nie wiele można po tej poczęło o godz. 10 rącio, zabrał pierwszy głos 
^•rwezei pióbie powiedzieć i to właśnie dlatego, prof. D a n y s z .  Obawia się on, że młodzież 

du 0̂ tam we wszyatkiem ręki obcej. Zasługą j wychowana W przyszłej szkole jednolitej za 
^tora iest to że umiał epizody powybierać i tak [mało będzie miała ideftl zmn do przeciwstawię 
Vudowłć że z całeści wiało tchnienie naszej „hu- nia ooraz szersza kręgi zstaczającemu matę- 
Clbei i buńczuczne]* przeszłości, z którem coraz ryalizmowi i suchemu pojmowaniu rzeozy, do 
 ̂ radziei sie dziś spotykamy. Dość lotny dowcip którego zmusza życie. Widzi sprzeczność w ią- 

‘ pewna werwa w prowadzemu akcyi i dyalogu daniu zniesienia greki, a zatrzymania łaomy, 
Wwita też że tvch krótkich trzech aktów można za czem przemawiali niektórzy członkowie an- 
Wysłuchać * zajęciem. f kiety. Zbija poszczególne zarzuty, czynione 

Protest Strnkczaszego" odegranym był u nas teraźniejszym gimnazyom; zarzuty te są po 
Hrze” Buńczucznego i energicznego Zbisława grał większej ozęśoi generalizowaniem sporadyornych 
^ zrozumieniem i rozmachem p. Żelazowski, a do- usterek. Ujemne strony dzisiejszego systemu 
^°ńałą partnerkę miał w pannie Czaplińskiej, która nauki dadzą się także usunąć me radykalną 
* rol« rozgrymaszonej żonki włożyła sporą dozę zmianą tego sy stemu, leoz stopniowem Ulepsza- 
!‘ *Wdy i humoru. W trzecim akcie, kiedy to gar- niem go. ^

\ ni Staszkiem Horwatem, a zwraca się ku mężowi, Zidamem mowoy, oa^a d )tjehCZŁSOWa ay-
^ ła  ona p e w n ą  trudność w oddaniu nagłego prze- ekusja fcie wykazała do t̂afe îczuie potrzeby ta* 
S tu  p s y c h o lo g ic z n e g o , ele wyszła z tej trudności kiej radykał tej amiany orgauizaoyi SE*5 i?jłł

do 0.—, kukurudza zeszłoroczna 6 80—5*50, ku­
kurudza nowa —*— do —*—, proso O*— do 0-—, 
groch do gotowania 6.75 io 8 70, groch pastewny 
6*60 do 5 66, soczewica —*0 do —.00, fasola 0*00 
0-00, bobik 5*15 do 6*55, wyka 4*75 do 5 00, ko­
niczyna czerwona 41*00 do 49*—, koniczyna biała 
86*00 do 42*00, koniczyna szwedzka —*00 do 00*00 
tymotka 15*50 do 17.50, anyż rosyjski — do 
—*— , anyż płaski —*00 do 00*— , kminek —•—  

rzepak zimowy 11.— do 11.50, rzepak nowy —•— 
— •— lnianka do 00*00, nasienie lniane 9*50 do 9*80
nasienie konopne 0,0—0.—, chmiel 143*— do 228* *
nafta zwykła 16-— do 1 7 - nafta salonowa 18.50 
do 19- , łój topiony 31.50—82-—, spirytus 10.000
litr. pr. gotowy kontygentowany bez opłaty podatka 
17.45 do 17-75.

§ Z tarjju zbożowego na Kleparzo.
Kraków 28 października.

Dowozy, a tem samem zaofiarowanie zboża 
były dzisiaj więkrze, jak na targach p przednich. 
Korzystając z tego, właściciele młynów usiłowali 
ceny obniżyć, podczas gdy sprzedający nie byli do 
ustępstw skłonni. W tych warunkach do większych 
obrotów przyjść nie mogło. Ceny zboża prawie ża­
dnej nie uległy zmianie, wogóle jednak usposobie­
nie było słabsze, niż na targach poprzednich.

Płacono: pszenicę białą 9,40—10—, czerwoną 
9.40—9 85, żółtą 9 35—9 80, żyto n. 8.40—8.85, 
jęczmień browarny 6.75 do 7*50, na krupy 
6.25 do 6.60, owies n. 6*20—6*60; rsepak 11.25 
do 11,75, konics czerwony — .— do —.—, biały 
—.— do —.— *Łf kukurudza 0.00—0.00. Wszyst­
ko sa 100 kilogram.

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu,
§ Ograniczenia o przyjmowaniu towarów tu­

dzież terminów ich za i wyładowanie, Z powodu 
nader silnego ruchu towarowego wprowadzono w ży­
cie za zezwoleniem c. k. ministerstwa kolei z dnia

do W yspy Dyabelskiej i przekonał się, i i  Drey- 
fas ma się dobrze i jest powiadomiony o teraź- 
niejsiym stanie jego sprawy. Wysoki mur, ota­
czający jego chatę, jeaaoze istnieje. Dokąd Drey­
fus ma byó przewiezionym, tego sią Hess nie 
dowiedział.

Paryż 29 października. N i dsy ŝiojszej roi* 
prawie w trybunale kasaoyjnym adwokat pani 
Dreyfus Mornard aieby var*ądzono u*u-
pełniająoe śledatwo i domagano się wydania 
wszystkich tajnych aktów tej sprawy. Nastę­
pnie przemawiał prokurator generalny Manau 
i oświadczył* *e trybunał kasacyjny w żadnym 
razie nie moź* znieść wyroku bez przekazania
sprawy innemu sądowi wojeaueam. Skoro nie-, , ,  ™ • p ru jem y i
winnośó Dreyfusa będzie ustalona, trzeb* bę- kursu dstenn/m.

- • * ”  • K a n t o r  w y m i a n ?
c. k. uprzyw. galicyjskiego akcyjnego

naturalna 
a lk a lic z n a

sprawdzona od setek lat jako źródło leoz- 
nicze we wszystkich chorobach organów 
oddechowych i trawienia, na gościec, ka­
tar żołądka i pęcherza. Wyborna dla dzieci, 
rekonwalescentów i w stanie ciąży. Naj­
lepszy dyetetyczny i orzeźwiający napój.

Henr. Mattoni w Gieshubl Sauerbrunn.

J a k o  d o b r ą  i p e w n ą  l o k a o y ą
poloocmy 

41/t°/0 Listy hipoteczna,
* 4°/0 Listy hipoteczne koronowe, 
t &*/i Listy hipoteczne premiowane,
4®/f Listy Tow. kred. ziemskiego,
4Vt«/i Dtoy Bonku krajowego,
5 °/« Obligacye Banku krajowego,
4°/« Pożyczkę krajową,
4%  Obligacye propinacyjne 
i wszelkie renty państwowe.

Papiery te epnedajemy i kupujemy po naj«

dzie energicznie S’.ę zająć odkryciem istotnego 
winowajcy. Ost&tecenśe wniósł unieważnienie 
wyroku, skazującego D."eyfasa i odesłanie spra- B a n i t u  H i p o t e c z n e g o .
wy piied inny »*1 w»j»“ y  W  .p»w «, j y -  ^
d.n  a trybun»łowi tajnyoh »V ów  podobno do iokala pertaroweiro w ™  S l S l
wozorsj konferował tymoaasowy kierownik mi- 7 * * w gm, bankowy..

Ł .w 6 »  29 p»żi«iłrniń». (Z Iiby h.adlowai).
Kol«j «*• K*rol» Ludwik* 209

nisterstwa wojny Lookroy z szefem sztabu je- 
neralneęo Renouardem. Opowiadają, że an.
Dreyfus otrzyma?* cd męża list własnoręczny, . _  , iV. . --------
.  k ó ry n  D/eyfn, oiwindon., te nw,tpil j n t ^ a o ę ^ ^ .
O swe] rehzb 1 taojl. 1300 ił W. a. 375.— do 335.—. Akcye garbarni w BMu>

Ludność PAryła * ogromnem zaoiekawie-! wie yo *00 ił. w, a. 3o5.— do 212—. Tow budowy w»- 
niem śledzi bieg wypadków, spokój publiozny *° ^ Sanoku 2eo -  do 365,— Bauku dii kazdiu i
atoli nigdzie nie został zakłócony.

Paryż 29 października. Dzienniki tutejsze 
sądzą, że trybunał kasacyjny dziś rozstrzy­
gnie o rewizyi procesu Drey fam i przyjmie 
wnioski ostateozne swego referenta w sprawie 
zarządzenia uzupełniającego śledztwa. W  Siecle 
utrzymuje Yves Ghiyot, że tajne dokumenty 
zostały przed paru dniami spalone. Eclair pi­
sze, że gdyby Freyoinet odmówił przyjęcia 
teki ministra wojny, żaden jenerał również jej 
nie przyjmie.

Londyn 29 października. , Biuro Reuteraw 
donosi z  Kairu, że komandor Marchand opu- 
śoił w niedzielę Faszod) i p rzy b y ł dziś rano 
do Chartumu, a ju tro uda się w dalszą podróż 
do Kairu. Inni F ran cu zi pozostają w F a szo- 
dzie. Odjazdu Marchanda nie uważają za ure­
gulowanie sporu o Faszodę.

HOTEL IMPERIAL*
pierwszorzędny hotel# restauracya i kawiarnia, 

Lwów — ulka Triedego Maja,
Przyjechali dnia 29 pażdaaennka. S. hr, Pla- 

ter-Zyberk z żoną z Mo3*kowa. J. hr. Wodzicki z 
26 października b, r. 1. 49.746 i odnośnie do tut. | Olejowa. Dyr, G. Romer z Krakowa, K. Rabiuow- 
cyrkularza z czerwca 1898 1. 36.902 wystosowanego ski z Konstantynopola, Z. Horcdyńaka z Zbydnio- 
do nadawców na wszystkich liniach austryackich ; wa, B. A. Rąbinowicz z Brodów. W . Dudzińska z 
kolei państwowej i na kolejach prywatnych pozosta- J Galicyi. Joanna Krynicka z Tarnopola, M. hr, Rey 
jących w państwowym zarządzie z duiem 1 listo-; % Przejawia. Prof, W, Zakrzewski i dyr, Leon 

J pada hr. aż do odwołania postanowienia §. 55 uat.G Kulczyński z Krakowa,

pnomysłe po 200 zł. 203A0 do 211,00.
L U ty  zrtH ltołae st 100 sl: Banita hipot. g«Uo. 

5 proc, lo«. w 50 lat a 10 proc. prtm. 110,00 do 110.70 
4 i pół proc loa w 50 lat 100.00 do 100.70, 4 proc. lot. 
w 6Q lat 96.50 do 97>20. Banku kraj 4 i pół proc. lot. «  
51 lat. 100,9 i  do 101.60. Banka kraj* 4 proc. lot, w 57 lat 
98.00 do 98.70, Tow. kred. gal. litmskit i proc. (I 
97.30 do 98.00, 4 proc. lot. w 41 i pół U tac5 97 3 * Aa 
98.00, i  proc. lot, w 56 łat 94 75 do 95 45.

O feligi a* 100 xł.f Gal. fand. propinacyjntgo 4 pra. 
97.10—97.8J, Bakowiiiticitgo fand. propin 5 proc. 102.50 
do —*—, Kom, Banka kraj. 5 proo. (J3 tmityi) 102.30 do 
— . Kolejowa lokalni Banka krajowego 4 procentowa 
po 200 koron 97*50 do — —. Pożyczki kraj. 6 proc. 104 0) 
ao — * 4 proc. t 1893 r. 97 80 da 9 /90, 4 proc. »o Zjo 
koron z 1898 rcka 94 80 do 95 50. ^

S ło u c ty . Dakat ostankl 5.62 do 5.72 Napoleondor 
9.49 do 9.63. ^ ttu trp n l 9.47 dQ 9.5f. aubel rowjtkl 

d° P2S3 b 100 m%tek nleoiieckicb 53.70
do 5910.

Wieień 28 paz Izieraika. Notowania wieoaorne. 
Przy aamknięoiu giełdy popołudniowej stały 
akoye kredytowe na 361.— , węgierskie akoye 
kredytowe 881,—f angiobanku — *—, bonkve- 
reiny — .— , unionbonku 290.50, laenderbanku 
2^0*75, staatsbahny 361.00, lombardy 69.—, 
elbethale 261 50, akoye tytoniowe 122.—, rima 
^62.60 alpiuy 175 40, renta majowa 100 95, 
renta koronowa węgierska 97.60, loty tureckie 
57*00, marki 58.93, rabie — .

Jako p ew n ą  lo k a cy ę  k ap ita łów
It llH M f

Lirty Mstawn* Towan. kredyt ii*nuki*so 
» .  Budni krajowaf#
,  i  a B i t k i  UptteoKMtiJ

Obligstye te kupujemy 
I zprzedalemy nalkorzyitnlej S o k a l  i  L i l i e n

Doss kaskowy 1 knstor wyadi&y,



*r,
PRZEGLĄD i  dnia 30 Paźdiiernika 1898.

7)

E O - I ł T
P O W I E Ś Ć  H I S T O R Y C Z N A

przez
JULIUSZA LERMINA.

(Uiąg dklsiy).
Markiza wyciągnęła rękę.

— Oddaj mi je  waópan — rzekła.
Człowieczek ani drgnął.

— Wahasz się waópan.... Wszak kazano ci 
zanfaó mi w pełni?

— Nieinaczej, pani markizo, ale trzymamy 
adę pewnych zasad i zwyozajów.

— Nie rozumiem.
— Jeżeli pani markiza pozwoli, to będę 

miał zaszczyt podyktować jej to, co było dy- 
ktowanem.

Begina nśmieohnę/a się, rada była z ta­
kiej ostrożności.

Spiskowiec jest zawsze trochę dzie­
cinnym. Każdy krok i postępek, osłonięty 
tajemnicą, wydaje się bardziej uroczystym i 
niebezpiecznym.

— Niech i tak będzie — odrzekła.
— Stosuję się tylko do rozkazów mojego pa­

na, księcia Otranto.
— Dyktuj waópan.

Usiadła przy biurka z piórem w ręka.
Wówczas Baadus, zausznik ministra po- 

lio y i, wytrawny intrygant, dopomagająoy 
do zadzierzgania sieoi, które FoucŁe na 
swoich przeciwników zarzucał tak zręcznie — 
otóż Baudas odczytał głośno, zatrzymująo 
się, aby markiza miała czas pisać, całe dwie 
stronnioe nctat — plan szozegółowy kampanii, 
która miaia się rozpocząć za dni parę.

Markiza dopuszczała się poprostu zdra 
dy stanu , a celem jej b y ło : pokrzyżowanie 
tych planów, kosztem Franoyi, na korzyść

zagranicy; dopuszczała się tej.zdrady w naj 
lepszej wierze, sądząc, że tern ^bawia oj- 
ozyznę. ■

— Zawsze ten sam system - mówiła. — Na­
poleon spodziewa się rozdzielić swyoh wrogów 
i zwyoiążyó ioh kolejno. Na szozęśoie jednak 
koncentracya dokona się dośó woześnie, aby te­
mu zapobiedz. Czy to już wszystko? — spyta­
ła Baudusa.

— Tak, pani markizo. A  teraz nieoń mi wol­
no będzie się zapytać, jaki pani nżytek z tyoh 
informaoyi zrobi ?

— Czy waópan masz uohotę pisać i pod mo- 
jem dyktandem?

— Nie pani, ohcę tylko panią markizę uprze­
dzić, że niebezpiecznie zaobowywać takie do­
kumenty u siebie w domu, bez względu na to, 
czyją ręką pisane... i że w czasaoh obeonyoh 
należy mieć się na baczności. Bewizya w każdej 
chwili jest możliwą.

— Bewizya ? Czyżby p. Fouohe sią o- 
śmielił ?

— Ks. cTOtranto nie ośmiela się na nie z 
włssnej woli i inioyatywy, gdyby jednak roz­
kazy otrzymał, musi im być posłusznym.

— Więo mnie podejrzy wają ?
— Kto w ie?
— Jest nas tu dwoje ty lko: waópan i ja ; 

któżby mógł nas zdradzić ?
— Nie można nigdy wiedzieć, czy się jest 

sam na sam.
— Dobrze. Bądź pan spokojny, przedsięwe- 

zmę wszelkie środki ostrożności.

dzwoniła i kazała odprowadzić małego czło­
wieczka.

Wyszedł. Begina pozostawszy sama, sie­
działa długo w zadumie. Po raz pierwszy od- 
ozuwała pewne wyrzuty sumienia, po raz pierw­
szy przyszło jej na myśl, że stawia się na je ­
dnym niemal poziomie z takimi ludźmi, poraź 
pierwszy ukazywało jej się widmo Franoyi, 
szarpanej na wszystkie strony, mordowanej 
przez własne dzieoi.

Ale uspokoiła się niebawem.
— To nie Franoya —  powiedziała sobie — 

leoz Napoleon. 1
Usiadła znowu przy biurku i zadzwoniła.
Jak pan wicehrabia przyjdzie — rze­

kła do służącego — to wprowadzisz go do 
mojego oratoryum. Oozekuję także pewnego 
jegomośoia.... żeby nie było pomyłki w oso­
bie.... ma oi pokazać białą kokardę. Wprowa­
dzisz go tutaj.

Gdy się drzwi zamknęły, markiza , wo- 
dząo pięknym paluszkiem po mapie topo­
graficznej, śledziła przypuszczalne ruohy ar­
m ii, które miały się nad flamandzką grani-

Otworzyła szufladę, wyjęła z niej sakiew- 
; kę, przez której oezka przezierało złoto i poda- 
’ ła ją p. Baadus; on jednak ocfnął się z głę­
bokim ukłonem i rzek ł:

— Pracujemy dla honoru, pani markizo.
W  głosie jego brzmiała oczywista ironia. 
Markiza rzuoiła sakiewkę do szuflady 

z widooznem niezadowoleniem. Następnie za­

oą zetrzeć.
IV.

Laverdiere, otworzywszy sobie drzwi prze­
bojem, wpadł do kawiarni, potrąoił ojoa Lo- 
riot, który go chciał zatrzymywać, dojrzał 
drugie drzwi boczne, za szynkwasem, podbiegł 
do niob, wywalił je i jak tropiony zwierz rzu- 
oił się w jakieś podwórko, przeskoczył przez 
stos pustyoh beczek, potem niski murek prze­
sadził i wreszoie znalazł się wśród powozów 
najrozmaitszego kształtu i rozmiaru.

Był to jeden a dalszych dziedzińoów po­
cztowy oh. • \

Choąo się wysapaó po tylu trudaoh, La- 
yerdiere, na chybił trafił, otworzył jeden 
z dyliżansów i oałym ciężarem padł na po­
duszki.

— Nó, nareszoie — jęknął. — Człowiek so­

bie wypocznie. Co też mi się stało. Jakiś 
chłystek mnie wyzywa, a ja, którym nigdy 
nie chybił najpierwszyoh nawet szermierzy, 
daję się zbió z tropu przez dziesięoiorzędną 
szpadę. Traoę głowę —  i dlaczego — dla głu­
piego okrzyku tłumu, dla kilku podniesio- 
nyoh pięśoi. Wystraszyłem się, jak tchórz —
j* -  1* !

Zastanowił się ohwilkę.
— To niepojęte — rozważał — ja się nigdy 

nie bałem. Dziś rano zamordował <m ozłowie- 
ka. Baz, dwa i już było po wszystkiem. Ten 
nieszozęsny jakobin padł i ani zipnął.

Dreszcz przebiegł po skórze awanturnika.
— Kłamię — szepnął — kłamię sam przed 

sobą — to zbyteozne! On więcej, niż zipnął, 
on mi powiedział ., nie lubię nawet wspomi­
nać, oo on mi powiedział: „To morderstwo 
nieszczęśoie oi przyniesie..." Morderstwo — dla­
czego morderstwo ? 'W szak to był pojedynek? 
I  czemuż miałoby mi to nieszczęście przy- 
nieśó ? G ł u p s t w o A  jednak ta przepowiednia 
wcale mi się nie podoba. Już raz mi przepo­
wiedziano, że umrę z ręki kogoś, kogo będę 
kochał. Dlatego to w żyoiu mojem nie kooha- 
łem nikogo — na wszelki wypadek. To pe­
wniejsze.

Bozoiągnął się na ławce, tak, iż nie mo­
żna go było dojrzeć z zewnątrz.

—  Nieszczęście mi przyniesie — powtarzał.— 
Głupstwo... Ja przecież pełnię tylko swoją po­
winność. Jestem żołnierzem... bronię swojej 
sprawy, jak rozumiem... ozłowieka tego nie zna­
łem, więo go nie zabiłem z nienawiści... By­
łem narzędziem w ręku wyższem. Działałem 
dla naszej sprawy... To nie przeszkadza, że 
przed ohwilą omal, że mnie nie wzięto na ro­
żen, jak kurczę. Ten wioehrabia, to zuoh me- 
lada, aprzytem paliły mnie oozy tej dziewczy­
ny... ładna szelmutka, ani słowa... a przytem... 
Urwał nagle.

— To dziwna — mruozał — jej twarz przy­

pomina mi inną... cóż zuowu? Czyżbym meii ■ 
łężniał... O, n ie ! Mam jeszcze siły niespożyte..- 
bystre oko, dzielną rękę...' i dla takiego głup­
stwa miałbym sobie wbijać ćwiek w głową--* 

, Bądź oo bądź jednak dzisiejsza sprawa nie* 
szozęśoie mi przyniosła... teraz chodzi o to, 
się stąd wydostać, nie spotka wszy nikogo... Ąl* 
znajdę sposób wyjśó stąd niepostrzeżenie..* 
W  gorszyoh już bywało się opał&oh.

Kapitan podniósł s ię , wysunął 
przez oknoiohoiat już drzwiozki otwierać, g“ j  
nagle usłyszał głosy :

Rozmawiano za dyliżansem.
Layerdiere nadstawił uoha.

— Więo zrozumiałeś? — odezwał się g1°® 
jakiś. — O dziesiątej, na rogu ulioy Eparofl' 
Dom niski. Zapukać sześć razy, w pewny w1 
przerwach, po dwa uderzenia odrazu. Powtof* 
mi hasło.

— Pro virtute...
— Odpowiedzą oi : — Pro patria.
—  A  pewien-że jesteś, że znajdziemy ta® 

owych ludzi ? ,
— Tak pewien , ja k , że cię widzę przed 

sobą.
— A  nie będzie-li tam szpiegów ?
— To niemożliwe. Wszelkie ostrożnośoi **" 

chowane. Znaki oo tydzień się zmieniają. Dm®> 
jak oi wiadomo — ręka prawa położona na l0! 
wem ramieniu., i maska... ohoóty polioy»n<5ł 
Baonapartego byli czujniejsi nawet, niż są, 
jeszcze nie domyślą się niczego.

— Brawo! Oby Republika...
Trzej spiskowoy oddalili się.
Layerdiere ani drgnął: nie należał do 1&‘

dzi, którzy nagłem ukazaniem się, przeszka* 
dzają podobnym rozmowom. "

Ma się rozumieć, nie stracił z niej a® 
słowa.

(Ciąg dalszy nastąpi).

P o l e c a  s i ę  l i a n d e l  w i a  l u d w i k a  s t a d t u h u l l e r a  - w e  L r w o - w i e

* niemożliwa!
pray używaniu

Butzke go sam ozapalnych palników żarowych.
Wystarczy otwaroie kurka przy gazometrze aby się wszystkie płomienie zaopatrzone samozapalnymi palnikami zapaliły.

Bez przewodów z oddalenia.
Bez posiłkowych płomieni.

Bez gałek zapalających.
Każdy palnik zapala się samoistnie z chwilą, gdy gaz przez niego przejdzie.

OSTRZEŻENIE. Należy bardzo uważać na firmę czerwono wydrukowaną na każdym kartonie;
„Butzke’go samozapalny palnik źarowy“.

J ew era ln a  r e p r e s e n ta e y *  d la  A n s tr o -W ę g ie r  i  p a ń stw  b a łk a ń s k ic h : W i e d e ń  I X I I  A . l t l i e i i p l  J ttz  N r .  O ,
a w  Prospekta bezpłatnie. i

1899
H  A T E N O A B Z K :

Śmigus,
Hnliczdnin, 
Powszechny (William)
,,Bławatek“
„Źart“,
Wiener
Fliegende BUltter, 

Punsch ,
jakoteż wszelki* inne zwłaszcza i

k i e s z o a h e w e  i  ś c i e n n e
polec* P. T. PuMicznuści najstarsze
biuro dzienników i ogłoszeń

LUDWIKA PLOHNA
Lwów, ul. Karola Ludwika liczba 9. 
a iaaaM M H W M H M a

M a g a z y n  i  p r a c o w n i a  f u t e r

Feliksa i Juliana Lubelskich
w e  L w o w ie  p r z y  u l. W a ło w e j  1, 3

poleoają swój obficie zaopatrzony magazyn na sezon w wszelkie mo­
żliwe w zakres kuśnierstwa wohodząoe artykuły, oraz gotowe futra 
męskie i damskie. Na składzie utrzymujemy materye na pokryoia 
futer męskioh i damskich. Stare futra przerabiamy na nowe fasouy

licząo po możliwie niskioh oenaoh.

towarów korzennych) delika­
tesów* win i skład herbaty 

cliiiisko-rosyjskiej

Władysława Bażanta
VS,

■ J U Z  \ W S Z K D U

B Ł A W A T E K
KALENDARZ DLA PAN 

u a  r o l i  1 8 9 9
obejmuje bogaty dział belletrystyczuj 

i odznacza się jak zwykle 
doborowy treścią.

C e n a  5 0  o n t .
Do nabycia we wszystkich księ­

garniach i składach papieru.
Po przesłaniu przekazem po- 

cztowem 3 0  et. wyseła franco
Drukarnia narodowa St. Maniecki i Sp.

Lwów — Hotel Żorża.

Do Przes lądu
przyjmuje ogłoszeni!
wyłącznie 

L. P L  O II N
b in r o  d z ie n n ik ó w  I 
o g ło s z e ń ,  ni. K a r o la  

L n d w ik a  9 .

Ogłoszenia io wszystKicłi pism najtaniej.
Drobne ogłoszenia tylVo 

u  gotówkę.

i l r z ą d  p o c z to w y  (Błażowa) poszukaj* 
«  eksp edy torke tale irafistke, posad % sta- 
'a 15 zł. i utrzymani* całe, lab 30 zł 
miesięcznre.

Po  d l  e ś  n  I c z  y , zar»*em postęp >w> 
pszczelarz mająry najlepizą praktykę 

ogroinictta, żuliury lasowei, stawnictwz 
budowy dróg, maaipulacyi k*ncelaryin*-i 
i aehankowesd, dozoru p zy  gospodarstwo 
tzaka zajęcia w kraju lab sa granica. 
Wiadomość „FOrster* poste rest, Lutowi 
ska, Galizien.

zł, miesi
mogą osoby każdego stanu w wszystkich 
miejscowościach pewnie i rzetelnie bez ry 

i kapitału zarobić sprzedażą usta* 
w o w o  d o z w o lo n y  c li losów i papie 
rów państwowych. Oferty do L u d w ik a  
O e a t e r r e lc i ie r a  JS ndapeat Y 11I I

" On^frhisiH 8.

Celem położenia tamy nadużyciom niektórych restauratorów, mam aaszcayt po­
dać do publicznej wiidomośd, ie

Piwo okocimskie
sprzedają na szklanki tylko nastające firmy :

A r n o ld  Rynek.
A rnold  W.*, ratorcgo 18.
Bukalnki W ł . ul Szeptyckich.
Celi er i 11 Wilhelm, Wałowa 9. 
D ru ck er E lia sz , ul. Gródecka. 
E h rlich  Józef, kawiarnia teatralna. 
F ried  J a k ó b , Rynek 13.
G r(Infeld Adolf, Janowska 7. 
H e ilm a n  W ., ul. Kazimierzowska. 
H ero ld  Antoni, Sykstuska 14. 
J an k ow sk i J ózef ul. Halicka, 
k r a n s  A dolf, Skarbkowska 9. 
K ostk lew lcz August, ul Wałowa 13. 
K o z ło w s k i  W ła d ., ul. Gródecka 79. 
Landea M ielia ł, hkarbkowska 4. 
Landea J ak ó b , ul. Halicka.
L em el ul. Gródecka 54.
Ludwig Jan , ul. Krakowska 7. 
L ó w e n l ie k  Jakób, Trybunals^* 4. 
fta fiu ła  T oepfer, ul. Trybunalska 12. 
F r z y b y la k i  K .,  ul. Teatralna. 13. 
P o w e ra n z  M-, Rynek 7.

K eieli Sam uel, Rynek b.
K o t l i  D er g A b r a h a m , ul. Każmie-

rzowska.
K o t h b e r g  H ftx , ul. Gródecka. 
K n d zlń ak i Ant., Restauracya ko­

lejowa,
Salzberg H ., ul. Kołłątaja, róg Em- 

zimierzowskiej.
Schw arzer O sias, ul. Gródecka 
Sonneuaclieiu !>., róg Gródeckiej

i Solami.
Stelm achów  J an , Chorąśczyzna 6* 
&toit a., ul, Sobieskiego.
T&nzer a. B -, Chorążczyzna. 
T eick m an  Teofil, ulica Domini­

kańska 2.
W a£n y Jan, ul. Czarneckiego. 
WolliMch K ., ul. Gródecka. 
Z u ek erm an n  J*, Ziworowicia l q. 
Zitckerm anu a . ul. Leona Sapiehy. 
Żyezyńgki L eon ard , ul. Zybli* 

kiewicza.

Skład główny ul. Halicka ł. 3. —  Filia : Tar­
gowica halicka (najdogodniej od strony sądu)

~ i pol*̂ w —;
towTar doborowy świeży, ceny najniższe.

Dz'ękując Sztn. Odbiercom moim za zaszczycenie mnie swoimi względami do 
mego h*nula przy ul. H a l i c k i e j  1. 3. jaki mej dlii w T a r g o w ic y  h a l i c k ie j  
oómiebn] s ą zapewnić bzan. P. i  Publiczność, z% mojem jedynem staraniem jest 
raz zaskarbione zaufanie przez d o b o r o w y  to w a r , n lB k ą  c e n ę  i szybką 
obsługę wzmocnić.

Polecając sie Szan, P. r. Publiczności, śmiem zwrócić u^agę, ż e  c e n y  
w » £ e lk lc k  t o w a r ó w  n  m n ie  są  r ó w n ie ż  n  s k ie  J a k  w k a ż d y m  
in n y m  h a n d lu  k o n k u r e n c y jn y m , a towary korzenne, mąc»nt, strączkowe 
są najlepsze, w sicztgólncści polecam świeży transport k a w y  a r o m a t } c z u e j  
i  h e r b a t y  z b io r u  m a jo w e g o  który świeżo otrzymałam.

Najuprzejmiej zwracam u w a g ę  n a  ceny zniżone artykułów:

giem od 4 do 6 tysięcy. Panie z pro*1*1 
cyi mają pierwszeństwo. Za dyskrecy# 
czy się. Zgłoszenia pod M- 120. Pcate lt 
itante, Lwów.________________________ ^
Ł /u c h a r z y , lokai, tumanów, ot%1 
■V wszelką służbę pole'.a biuro W*1* 
szczyńskiej, Lwów/ Wałowa 13.  ^

. . . .  ^
♦ KILKA UWAG J*  ▼
♦  “  „ ę

POŁOŻE NIE III KR AJ U
Mieczysława Szczepańskiego
b. posła do Scjmn i do Rady 

Państwa
do nabycia w Księgarń Polskiej 

we Lwowie plac Maryacki
jakoteż w księgarniach na pro* 

» wincyi.
Cena 1 korona.

4
4
4
4
4
4
4
4
4
4

S L  U Z B  Ę  
wszelkiego rodzaju, tak 
męską jak i żeńską, do- 
»t»rc»a B iu r o  K .  P ie -  
t r u s k ie g o ,  ’ w ów, ulica 

Sykstuska 26.

Towarzystwo produkcyjne i handlowe w 
1 Łańcuta, odsrezególnione na powsze­

chnej Wystawie krajowej we Lwowie wr, 
1894 meaalem słotym, poleca na sezon je­
sienny 1 zimowy po możliwie najniższych 
cenach. W y r o b y  z c z y s te j w e łn y  
owczej, wykonane na warstatach rę­
cznych w krajowej szkole sukienniczą) w 
Rakszawie (pod Łańcutem), jak sukna lo 
deny, materye czosankow# itp. Koce flane­
lowe w różnych deseniach do nakrycia łó 
źek, koce na konie, wuzki itp bukna s 
wełny wielbłądziej lub owczej na bandy 
do podróży. G o to w e  h o n d y . Próbki 
•okien na ż&danfe w>s>bmy < płatnie. 

_____________  D y r e k c y a .
I jc c a s io ih  Dwie dnse szafy mahoniowe, 
"  dams‘ i soliczek antyk, staro franca; ki 
pająk do sprzedatia ul. Syk3tuska — 
Poaretlnict*o wyklmzone.

k ls / .o a e  5 lig  baryłecika za 
* a*T franko wysyła Jnljan Markowski, 

Pocata Uście ruski*.
U^fllu!1̂ 1 półkryty fajeton, kareta lan-

' ^ J 0 E. J. Stro- Pgggtr. Lwów. Kim ). Lndwik* 5.

przewielebnym Duchownym, tudidci wiel- 
* ce szanownym P. T urzędnikom pań­
stwowym i prywatnym, jakoteż wszystkim 
innym na dobrem stanowisku będącym 
osobom prywatnym udzielamy ja t najchę* 
miej przy sa kupnie dywanów, firanek, por- 
tyer. chodników, koców, kołder, der nato 
nie i ióżnvch przedmi tów dekoracyjnych — 
ulg w spłatach bez jakiegokolwiek pod­
wyższeni* cen. Na prowincyą wysyłamy 
nasze bogato illustrowane cenniki gratis i 
franco. T e p p ic b h a n s  a u  L o u u r e  
we Lwowie, ul. Sykstuska 1. 6. (Pasaż 
Uansmannm).
c y k s t n n k a  4 6  parrer 4  p o k o je ,  
^  garderoba, pokój dla służby, kuchnia i 
łazienka do wynajeda._______________

4 p o  U o j «  a praynależytoiciami, Breje
rowska 12.

S k le p y , C z a r n e c k ie g o  4 .
kgfybomm kawa. pół kilo 76 ct. .byryusz* 
W  ul. 3 Mej ml. 2 Lwów.

B~ t u r « r X  B i r k l e  połe.*a różnego ro-
dzein ofi *valistów. anwernintlri. hnnv

e, p ,
doborową. Helicka lo, Lwów.

dzaju ofi yalistów. guwernantki, booy 
francuskie, panny służące i inną służbę

Główne sastępstwo i skład piwa beczkowego u pp.

O Z  K A S Z A  W I k J S L A  i  S y n a
ul. Bogasławsblego 1. 13.

Telefon Nr. 6. hkład piwa Daszkowego u pana

iS. Wiesera ul. Sykstuska 1. 14.
Telefon Nr. 149.

N* prsys25łośo ogłaszać będę każdej niedzieli wpismaoh lwow- 
ikijii nazwiska restauratorów, którzy piwo okociwskie sprzedają, a 
nadto zastrzegam sobie wystąpić w drodze sądowej przeciwko sprze­
daży oboego piwa pod marką okocimskiego.

Jan fiitz brawar w Ukatlal*.

p ó ł  k i l o  z ł .
SMALEC! węgierski................ 0'J8
SŁONINA gruba wędzona . . . . .  0‘4Q
MASŁO deserowe ze st. śmietanki 0-72
Ma SŁO deser, z kwaśnej śmiitany 0.60
MASŁO lucbenue..........................
MĄKA pszenna po .................9 i 8 ct.
KRUPY, kasza, kaczki krakowskie, _ 

wszelkie giochy świeże 1 ceny 
nsjtańize targowe.

POWIDŁA, bośniackie  ................ 0’15
ŚLIWKI olbrzymie   ....................<18
MIÓD czysty patoka .................... 0’32
RY2 indyjski cały.................. 0T2
KARALI WY długie  ..........  . 0T8
WŁOSKI glace........................ 0.22
MAKARAN włoski.................O 22
SAGO wrocławskie  ................ (H4
KRUPKI owsiane.................. . . .  0 24
MtfuŁl  suche............................ ... 0 *8

p ó ł  UiiO z ł
MYDŁO gospodarskie...................... 0*10
KIOOHMAL.................................... 0*j6
ŚWIECE milowe 560 gr.  ........ 0 40

K A W Y .
CEYL9N gruba 112, 108, l.Oi i 1. -
KU u4A wyborna.................... . 0 96
PEEŁOWA, CEYLON, JAWA 

złota, MOCCA arabska   1*08

H E R B A T Y .
CESARSKA CONGO ...................... 4*80
POD? Im  KON z kwiatem ................ 400
F a M I l I J m A ...................................... 3 *0
CONGO I I   .............   2*0
OKRUCHY ........................  1 80 i 1*40
HERBATY są dla dobroci i zapachu 

osobno przechowywane.
Pohc^jąc się wzglęlom moi h Łtskswych Odbiorców kreślę się z wysoki»m powa- 

żaniem % łł^ c l}8ła w  B a ż a n t . Halinka 3, Filii; Targowica miejska.

Medal
złuty MAGAZYN FUTEK Medal

srebrny

mm  Z a ł o ż o n y  a v  r*. 1 8 8 8  
Pierwszy galicyjski skład nafty niezapalnej

J .  " W ik t o r a  i  H p ó t k i  w Przemyślu
r ó g  u l i c y  F r a n c is z k a ń s k ie !

jest jedyuem źródłem do nab)\ia prawdziwt j i btzpiecznej

H A F T  i  \ I E Z  U M L A E J
p o  c e n a c h  ś c iś le  fa b r y c z n y c h *

Zamówioną naftę wysyłamy codziennie w beczkach, apecyalnych budach lub kamion­
kach do wszystkich stacyi kolejowych.

Z powodu bardzo licznych dziennych wysyłek* pros.my 
o wczesne zamówienia, by uniknąć zwłokę, 

p, T. Zarządcom dóbr, fabryk Itd. udzielamy przy stałym odblarze
nadto rabat.

C e g o n t e  B e x , I l ir y s a n tU e m ę  i 
U  f i o ł k i  różne aajnowss* gatunki roz- 
seła Zarząd ogrodu w Czcdca.

Br o w a r  d o  w y d z ie r ż a w ie n ia  w
O m l  u  Zgłoszenia Wna Wiktorya 

Csadec, pierwszeństwo dla dzierżawcy 
chrześcianioa.

Z MERANU h u r a c y | u e  wi- 
u o g r o u a  10 kilo 

brutto wysyła za 3  zł. 3 0  ct.

Hans Tauber
D u l y u o u a u y  ekspedytor telegrafista 
11 pusauknje samoistnej adminigtracyi lab 
posady pray większym urzędzie. Zgłoszę 

05   nił Ekiyedyter, Ciwrandw.
Redaktor odpowiedaialDy; W acław Masłowski.

I Rozwoju Polskiego M il

Antonina IIoiTmanu.
Napisał Zygmunt Przybylski, 
graków, nakładem u. Gebe­

thnera i Spółki.
I

Książka ta obejmuje życie teatralne, 
artyVyc?ne. Ircra^kie, dziennikarskie, 
towarzyskie, oraz anegdotycine wspo­
mnienia epoki między 1858 a 1897 r-

II Parasoli
męskich i damskich, s k ł a d  fa b r y -  
c z u y , ceny febrjczae. Męskie parasole 
od tl. *’5lX, damskie od zł. > 50. Mt- 

leryał znakomity, druty paragon

Górski i Szydłowski
jLwów, pUc Maryacki 8. »v

Ud z ie la m  nauki konwersacyi francu 
aldej. Łyczaków 15, II, driwi 12.

IO  z ł .  5 0  c t . sąj? czterometrowy cał 
kiem suchego dFSBewa i  l*sów p»ń- 

stwa Wygoda po 1 3  z ł .  5 0  Ct. wraz » 
odstawą do domu. Skład Pełczyńska 
(obok ślizgawki). Zamów ieaia: Rabin Bach 
stab, Krakowska 25. Cbajes Kopernika F 
i biuro dzienników Buohstaba,

raci
-we Lwowie,* ulica Teatralna 1. 5

(n»przedw kościoła katedrklo.go) 
polecają po cenach naj przystępniejszych swój obficie zaopatrzony magazyn 
futer, tak gotowych, jakoteż skóry pojedyncze oraz i materye na pokrycia 

futer w wielkim wyborze. — Cenniki na żądanie franco.

m E Z B Ę O g l E  
p r z y  k a r m i e  w o łó u r .

/ Św ieży tra n s p o rt!  
Przetykacze kauczukowa, 

Pompy przy wzdęciu, 
Prokary,

Hegary i klystyry dla bydła,
następnie

, Nożyce da strzyżenia
owieo i koni. ,

Fluid, Proszek korneuburskl, 
S il glauberską itp.

poleo*j%

FRIEDRICH i BEACOCK
Lwów, Hetmańska 1. 4.
obok oukiemi W go Gross*.

II T r « p * y ń s k i o ( s o
n a .  F u .l "  Fo.< k m . i
ków 40 ct Funt pomadek bo ct., * ant czeko-
l.d*k 1 A. WyróbwUwy

l SZABKIEWIGZA
przeniesiony został na I- sze pią- 
Cro w tym samym domu, wchód
od ulicy Krzywej I 9, obok banku 
Hipotecznego we Lwowie. Pole­
ca we wszystkich rodzajach
F u t r u  p o  z n i ż o n e ) c e n i e

dlatego że nie na froncie.

Nowości w futrzanych to­
warach, kapeluszach, blu­
zach, rękawiczkach, weli­
nach, koroniach i wstążkach
po zadziwiająco nisl*i. h ctnach.

„MAISON de NOUVEAUTES 
Madame Berta Fiedler.
Lwów, pi. Kapitulny 1. 3.

a

Węże gumowe 
Pierścienie gumowe 

Szkła do wodowskazów 
Płyty gumowe i asbestow® 
Pakunki faderweisu i łojowe 

Pokost, Minium, Bleiweis 
Konopie, Kłaki, Bawełna

do czyszczecia

Szczotki do kadzi 
Latarnia gospodarskie

na oliwę, nttfcę, pyrolinę i świe00,
Pyrolina (tanie oświetlenie)
Palniki i knoty do pyroliny 

Durusiarczan wapniowy 
Pochodnio naftowe i smołoW< 

Oliwę do maszyn Pasy
i t. p. 

poleoają 
po oenaoh znaczn ie  tańszyoh

FRIEDRICH i BEAC0C*
Lwów ul. Hetmański L 4* 4 

(obok oukiemi W go  Grossa)*

Towary drobiazgowo
i > 4 * •

lo szycia, haftu i krawitczysny 
oraa wszelkie gatunki kanw, w łóczen i 
Iwabi, wzorów, jakoteż gotowe i 
h a fty  na kanwie lub innych mitery* * ,* 

Najlepsze struny do instru®^ 
muzycznych poleca w wielkim wyborM ” • 
aaj tańszych cenach

ANTONI ENDERS
L w ó w , R y n e k  1. 26*

WIELKA OSZCZĘDNOŚĆ PAUWA-
W A Ł E C ZK I e la s t y c * ® ®  

do zaopAtry«znia dr.wi i oki*ni 
W A L K I grube

do obijania drzwi,

K I T  1 G I F *
polec*j 5 po cMUtcb niskich

Friedrich i Beacod*
Lwów, ul. Hetmańska I a

obok cukierni Wgo G ro"

Papier a febry ki Fijatkowsfcteb w Drukanua Narodowa Stawsław Mameoki i Spółka. Uotel Cłeorgo a»


